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POLSKIE DZIEJE 


BV STARY DĄBROWSKIEGO 
USŁYSZEĆ MAZUREK... 


Od dnia odzyskania niepodległości pięć pieśni naro- 
dowych pretendowało do miana hymnu państwowego: Boże, 
coś Polskę, Warszawianka, Rota, My, Pierwsza Brygada, 
Jeszcze Polska nie zginęła. 

26 lutego 1927 roku pieśń Jeszcze Polska nie zginęła ofic- 
jalnie uznana została za polski hymn państwowy, choć już 
wcześniej pełniła tę rolę. Inny jej znany tytuł to Mazurek 
Dąbrowskiego, a rzadziej Pieśń Legionów Polskich we 
Włoszech. Powstała w lipcu 1797 roku w mieście Reggio nell 
Emilia w Republice Lombardzkiej (Włochy). Autorem tekstu 
jest poeta z rodu osiadłego w XVI wieku na Pomorzu Józef 
Rufin Wybicki, współorganizator Legionów Polskich gen- 
erała Jana Henryka Dąbrowskiego. 

W XIX wieku pieśń ta miała duży wpływ na powstające 
wówczas hymny i pieśni patriotyczne wszystkich narodów 
słowiańskich (z wyjątkiem Rosjan). Wśród hymnicznych 
pieśni wyzwoleńczych w całej Europie - Mazurek może być 
chyba jedynie porównywany z Marsylianką. W pierwotnej 
wersji tekst Józefa Wybickiego zaczynał się strofą: Jeszcze 
Polska nie zginęła, kiedy my żyjemy. Co nam obca moc 
wydarła, szablą odbijemy. Oficjalna wersja tekstu hymnu 
nieco różni się od pierwowzoru, ponieważ pominięto niektóre 
zwrotki oraz wprowadzono drobne retusze słowne. 

Droga do hymnu narodowego nie mniej długa niż droga 
do niepodległości. 

Mazurek Dąbrowskiego triumfował co najmniej trzykrot- 
nie. W 1797r. przyjął się wśród legionistów w Reggio i 
znacznie wcześniej niż oni dotarł nad Wartę i Wisłę. W 
1830r.stał się pieśnią powstania listopadowego. Zwycięstwo 
trzecie, najtrudniejsze, Mazurek odniósł 15 października 
1926r., gdy wprowadzano go do polskich szkół bez oglądania 
się na uchwałę Sejmu czy decyzję Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Po wojnie akt wyboru Mazurka Dąbrowskiego odnowiło 
również Ministerstwo Oświaty swym zarządzeniem z 20 
czerwca 1948r. Tytuł hymnu usankcjonowano w artykule 
103, punkcie 3 Konstytucji PRL. Natomiast obowiązujący 
tekst hymnu i jego zapis nutowy zawiera Ustawa Sejmowa z 
31.01.1980r. 

Mazurek Dąbrowskiego wygrywały na dworach i w 
domach stare zegary. Była to melodia kochana i bliska pol- 
skim sercom. To w Mazurku pozostały najsłynniejsze słowa 
Oświecenia Jeszcze Polska nie zginęła, kiedy my żyjemy.. 

Pieśń stała się symbolem tego pokolenia, które przeżyło 
tragedię upadku Rzeczypospolitej (1795r. - ostatni rozbiór 
Polski), ałe odpowiedziało na nią natychmiast czynem zbroj- 
nym (Powstanie Kościuszkowskie, Legiony) i ideą niepod- 
ległości, którą trzeba wcielać w czyn szablą. Czas pokazał - 
była to idea zwycięska. 

Dlatego tak ważna jest scena z Pierwszej Księgi „Pana 
Tadeusza”. Tadeusz wraca do dworu w Soplicowie. Z radoś- 
cią i czułością ogląda znajome progi, obrazy Jasińskiego, 
Korsaka, Rejtana, a największą przyjemność sprawiło mu 
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4TOBbl VCABIUJATb 
CTAPYIO MAZYPKY AOMBPOBCKOTO ... 


Co zma oGpereHna I lombnień He3aBACHMOCTH IATb HapOJ- 
HBIX IIeCeH IpeTeHNOBAHH Ha poJIb HapOHOTO TUMHA: «BOxKe, 
KOTOpBIŃ Ilostbiny ...», «BapiiaBaHKa», «PoTa», «Mbi, IlepBaa 
Bpurazra», «Eme Ilorbia He nornója». 

26 heBpaxa 1927r. necha «Eime Ilorbima He noruóna» Óbl- 
na OQUNMaIbHo HpHHaTa KaK NOJbCKUŃ TOCYNapcTBeHHbiń 
TAMH, XOTA Topa3/io paHblie yXe BbUIOJHAIA ry poJb. Ee 
Apyroe U3BecTHoe Ha3BaHHe - «Ma3ypka J|oMOpoBckoro», a 
pexe - «IlecHa Ilorbckux JleruoHoB B Hrannu». Bosknkia 
OHa B Moje 1797 rojta B ropone Reggio nel!' Emilia B Jlomóa- 
pzckoń PeciryGjuke (CeBepHaa Hranna). ABTOpoM TeKCTa 4B- 
JIAETCA IIO2T, JpaMaTY pr, KOMIIO3HTOP, FOPKCT, ZIMINIIOMAT M 0Ó- 
IECTBEHHBIŃ Nearexb IO3ed PypuH Bbióunkuk, HOTOMOK po- 
„Aa, OCEBIIIETo B XVI Beke Ha IloMopbe, opraHH3aTop IIoJIbc- 
KHX JlerHoAOB COBMECTHO © TEHepajloM fIHOM IeHpHxOM 
JloMOpoBCKUM. 

B XIX Beke riecHa 5Ta AMeJla OTPOMHOE BJIHAHHE Ha CO3JIA- 
BAEMBIE TOTJIA CJIABAHCKAMH HADOJI a MH (KPOME pyCCKOTO) THM- 
HI M IIaTpHOTHUYECKHE HECHH. A CpeJIH TUMHOB, IIECEH O CBO- 
60x1e BO Bceńi EBporie «Ma3ypky » MO;XHO OBUIO Óbi CpaBHHTb 
JMUIb c «Mapcenbe3oih». 

OgunnalbHaa BEpcHsA TeKCTA TUMHA HEMHOTO OTIIMdAETCA 
OT IIepBOHa4AJIbHOŃ, T.K. B Helń ONYLIEHBI HEKOTOPBIE CTPOŃÓBI, 
a Tak)KE BHECEHBI HE3HA4HTEJIbABIE CTHJIACTHHECKHE H3MEHE- 
HH. 

IlyTk K HapOXHOMy TAMHy ÓBUI He MEH€€ JOJITUM, HE€M 
HYTB K HE3ABHCHMOCTH. 

«Ma3ypka J[oMOpoBcKOTo» MM€Jla OTDOMHBIŃ ycrex Io 
MeHbiiielń Mepe Tpu pa3a. B 1797r. Obuia OHa HpHHATa JIETHO- 
HepaMu B Reggio u paHbiiie HMX „oOpaJrach ro BapTbi u Bhc- 
ubi! B 1830r oHa crana necHelń Hoa6pbcKOTo BOCCTAHHx. 
TpeTbło, caMylo Tpy/Hyto Hoóejry oHa ojrepxaja 15 okraGpa 
1926r, korqa Obura BBEHEHA B IOJIbCKKE ITKOJIBI, HE JĄOKAJIA- 
ACb IIOCTAHOBJIEHHA CeliMa uru pemieHna IIpe3ujreHTa Pedu 
HocnonnToń. 

Tlocjie BOŃHbi BkiÓ0p «Ma3ypkH J|oMÓpoBCKOTO» B KAHECT- 
Be THMHA IIOTBEDJIHJIO TaK>KE MRHHCTEpCTBO IPOCBEINEHHA 
pacropaxeHueM or 20 mrona 1948r. Ha3Banue ruMHa ObuIo 
yTBepxleHo KoHcrurynueń IIHP B cr. 103 n.3. KaHoHndec- 
KHIŃ Xe TEKCT TAMHA H €TO HOTHAA 3AIIHCb COJIEpKATCA B YCTa- 
Be Celma or 31.01. 1980r. 

«Ma3ypky J|oMOpoBCKOTO» HTPAJMA BO [BOpaX H B HOMaX 
cTapkie KYpaHTH. Menoqna 3Ta Óbuia nroónmąa u Ónmnska 
IOJIBCKOMY CEpZilty. HMeHHO B Ma3ypke CoXpaHkJIHCb CAaMble 
3HaMEHHTBIE CJIOBA 3IOXH IIpocBeineHAA: «Eine ITosrbina He 
noruóna, KOTA Mbl XXHBBD)... 

TlecHa cTaja CHMBOJOM INOKOJEHAA, KOTODOE Iepe>KAUIO 
rparejuto nareHua Pegn IlocnonuToń (B 1795r. - nocjejrHniń 
pa3neJI Ilona), Ho cpazy KE OTBETHJIO BOOpPY?KEHHBIM COII- 
poTUBJIEHHeM (BoccraHHe KocTIOHIKH, JIeTAOHbI), a Take 
ujneehi He3aBHCHMOCTM, KOTOpyło «CJIEJYET IIpETBOPATL B 
>KA3Hb ME40M». BpeM4 IOKABAJO - HNEA 2TA OBUIA IOÓEJOHOC- 
Hod. 

IlosToMy Tak Ba?KHa CIteHA H3 TIepBOŃ kAMrH «l laHa Tane- 
yna». DTO - OCHOBONOJATAIOINAA CHEHA poMaHa. Taneyln, 
BO3BpAINAACH B COMIHINOB, € PAROCTBIO H HEZXHOCTBPO BIIIAJIbI- 
BA€TCA B 3HaKOMBIE IIOpoTA, B KApTHHBI ŚICHHBCKOTO, Kopcaka, 
PeltraHa, a caMoe OOJIBIIOE Y/OBOJIBCTBHE HCIIEITEIBAET OH, 


pociągnięcie za sznurek starego kuranta, by stary 
Dąbrowskiego ustyszeć Mazurek (Ks.l, w. 73). Tadeusz od 
dziecka wiedział od ojca, że Polak ma być żołnierzem 
Rzeczypospolitej Polskiej, która może liczyć na synów pat- 
riotów. Ci, bowiem wiedzieli, że kiedy na nich przyjdzie pora, 
sięgną po szablę. jak ojciec, dziad i pradziad... 

„. W XIX wieku nie było obywateli polskich. Dawni oby- 
watele I Rzeczypospolitej zostali wcieleni do obcych państw: 
Rosji, Prus i Austrii. Tam śpiewali w szkołach obce hymny 
narodowe, a ukradkiem, w nocy - Jeszcze Polska nie 
zginęła... 

Myśl o państwie jest najważniejszym testamentem 
Mazurka Dąbrowskiego: w pierwszej linijce jest to wielkie 
słowo - Polska... 


Przygotowała Anahit Hakopian 


Według artykułów: B.Jedynak, „Rota”. Nr 3,2002r 
W.J. Pogórski, „Skąd nasz ród” 


Polski Hymn Narodowy 
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JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA 
- Mazurek Dąbrowskiego 


HOTAHyB 3A IIHypoK CTApbIX KYDAHTOB, KATOÓBI YCJIBIIIATb 
cTapyro Ma3ypky JloMOpoBCcKOTO»... 

Taqeyim eine © AeTCTBA yCBOHJI OT OTIA, HTO IOJLAK NOJDKEH 
ObITb BOMHOM Peu IlocnojnToji, koTopaa Bcer1a Mo:xeT pac- 
CAHTbIBATb HA CHIHOB-IIATpHOTOB. A OHH, B CBOIO O4EpEJIb, 3H4- 
JM, 4TO KOTNA HPDOÓbET HAC, BO3ŁMYTCA 3a MEU, KAK OTEJI, LEJ H 
npanen... 

. B XIX Beke He ÓbLIO NOJIbCKHX TpaX/NAH: B IpOLUIOM 
rpaxxaHe I Peuu IlocnonnTof, ÓbnIa HacHJIbCTBEHHO BKILIO4E- 
Hbl B dy?KHe POCYJapCTBA: POCCHIO, IIpyccuio. ABCTpnro. TaM 
HEJIM B IHKOJAX TyKHE HapDOJTHBIE TAMHBI, A HOUbłO YKpAKOŃ - 
«Ene I lostbina He norHÓJa»... 

„. MBICJIB O TOCYJNapcTBEHHOCTH ABJIĄETCA CAMBIM 34BETOM 
«Masypkn JJoMOpoBCKOTO»: B IIepBOŃ cTpouke €CTb 3TO BEJIH- 
KOE CJIOBO - IToJrbma... 


HoqroToBH.1a AHaHT AkonaH 


Ilo mamepuanam cmameń: B. EObikak, «Poma» No 3 2002e. 
B. A. Ilo0zopckuń « Omkyda nai poó» 
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1Jesz-cże Pol-ska nia zgi-ną - ła, 


kie-dy my ży-je-my, 


doznają PTO da 


co rj ob- ca ZĘ —ioc wzię- > $za - blą od - bie- rze - my. 
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4 marsz, R rodaają z zie-mi włos kiej do Pol- ski! 


Za Two-im prze-wo- dem 


Jeszcze Polska nie zginęła, 
Kiedy my żyjemy, 

Co nam obca przemoc wzięła, 
Szablą odbierzemy. 


Marsz, marsz, Dąbrowski, 
Z ziemi włoskiej do Polski, 
Za twoim przewodem 
Złączym się z narodem. 


Przejdziem Wisłę, przejdziem Wartę, 
Będziem Połakami, 

Dał nam przykład Bonaparte 

Jak zwyciężać mamy. 


Marsz, marsz, Dąbrowski... 


sł. J.R. Wybicki 
tł. A. Hakopian 


złą- czym się z na-ro— dem. 


Eme Ilonbma He noruóna, 
Korza ?KHBbl Mbl. 

To, 4To Bpa:XbA CHJIA B3AJIA - 
CaGnei oróepeM Mbl. 


Mapin, Mapin, JJoMÓpoBckiń, 
J|o OTun3Hbi HOJTbcKOŃ! 

H c ToG0ń - rroxOrOM 

Ha BeTpeuy © Hapo10M! 


TipohńxeM Bucny, npońaeM Bapry - 
ByqeM nojakaMi! 

A npuMep xa BoHanapT, 

Kak no6exA4aTb HaM. 


Mapin,Mapin, JJQoMOpoBCKAŃ... 


en. li.P.Bet6uykuń 
nep. A.Akonan 


WROCŁAW 


I. TRZEBA WIEDZIEĆ 
1. Wrocław w statystykach 
Ludność - 637548 


Powierzchnia miasta - 293 km 

Kościoły -12 

Muzea - 17 

Parki i ogrody - 5 

ZOO -1 

źródło: Internet 

2. Herb 

Tarcza podzielona w krzyż na cztery pola: 

- w polu górnym po stronie prawej - lew wypięty w 
lewo z koroną na głowie; lew - biały z konturem czarnym, 
korona - żółta z konturem czarnym, tło - czerwone, 

- w polu górnym po stronie lewej - orzeł o skrzydłach 
symetrycznie rozłożonych, zwrócony głową w prawo z 
wyraźnie zaznaczoną półksiężycową przepaską przez tułów i 
skrzydła, z krzyżem równoramiennym pośrodku, orzeł - 
czarny, półksiężyc i krzyż - białe, tło - żółte, 

- w polu dołnym prawym - duża czama litera „W” na 
żółtym tle, 

- w polu dolnym lewym - głowa św. Jana Ewangelisty o 
twarzy młodzieńca z lokami, w nimbie dookoła głowy, osa- 
dzoną na odwróconej koronie, głowa - biała z konturem 
czarnym, nimb i korona - żółte z konturem czamym, tło pola - 
czerwone, 

- pośrodku czteropolowej tarczy - głowa św. Jana 
Chrzciciela skierowana skośnie w prawo, wewnątrz okrągłej 
misy. Głowa - biała, z włosami i brodą czarnymi, misa - biała 
z podwójnym czarnym konturem. 

3. Położenie geograficzne 

Wrocław leży nad rzeką Odrą na Równinie Wrocławskiej 
pośrodku rozległej Niziny Śląskiej. 

Miasto obejmuje obszar 293 km*i jest położone po obu 
stronach dzielącej się na kilka ramion rzeki Odry i na kilku- 
nastu wyspach odrzańskich, co powoduje, że jest bardzo roz- 
ległe: odległość od zachodnich do wschodnich krańców mias- 
ta wynosi ok. 26,3 km, od północnych do południowych blisko 
19,4 km. Najwyższy punkt miasta (143 m.n.p.m) znajduje się 
w Lesie Mokrzańskim, najniższy (107,2 m n.p.m) - w obrębie 
dolnej rzeki Odry, u ujścia rzeki Widawy w pobliżu Janówki. 


II. DZIEJE MIASTA WROCŁAWIA 


Historia miasta Wrocławia 
sięga końca X wieku. Było 
ono wówczas znane pod 
nazwą Vratislavia i ogranicza- 
ło się praktycznie do Ostrowa 
"Tumskiego. Za panowania 
Bolesława Chrobrego (ok. 
1000r.) zostało tam utwor- 
zone pierwsze Śląskie biskup- 
stwo. Od 1163 roku jest 
stolicą Księstwa Śląskiego. 

W XIII wieku Henryk 
Brodaty rozpoczął proces 
rozbudowy miasta. Mając na 
uwadze usytuowanie Wrocła- 
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BPONJIAB 


I HyXKHO 3HATb 
1. BporyraB B CTaTACTUKe 
Hacenenne - 637548 


ITbiomamb ropona - 293 kM 
Kocresbi - 12 
Myseu - 17 
Ilapka, cabi - 5 
3oorapk - | 
ucmounuk: Humepnem 

2. Tepó 

Ilfur, pazirejleHHbiń KpecT - HakpeCT Ha 4 HOJA: 

- Ha BEpXHEM IpaBOM IIOJIe - JIeB, IOBEpHYyBIINIfCa 
BJIEBO € KOPOHOŃ Ha TOJIOBE, JIEB - ÓEJIbIŃ, © HCDHEIM 
KOHTYDOM, KOPOBA - 7KEJITA4, C AEPHRIM KOHTYDPOM, OH 
- KpaCHBli, 

- Ha BEpXHEM JIEBOM IIOJIE - OpEJI € CHMMETPHHHO 
pa3BEJEHHBIMH KPBUIBAMA, CMOTPALIHK BIDABO, € IOT1EPKHY - 
Toli Oejloń NoBA3KOŃ B BHJIE IIOJTyMECHNA HA TYJIOBHINIE H 
KPPLIbAX, € paBHOCTODOHHHM KpecTOM IIOcepeJTMHE, OpEJI - 
4epHBtii, IOJlyMECAN H KpECT - ÓGJBIE, (OH - XKEMTbliń, 

- Ha HHOKHEM IIpABOM HoJle - Ooblitaa 4€pHaa ÓykBa «W» 
Ha %KEJITOM (DOHe; 

- Ha HIDKHEM JIEBOM NOJIE - TOJIOBA CB. HOaRHa EBaHreJMc- 
TA, € NANOM MIANEHIA C JIOKOHAMK, C HAMÓOM BOKDYT POJIOBBI: 
TOJIOBA - ÓEJIa4 C 1EpHBIM KOHTYDPOM, KAK Óbl BJIeTAA B IIepeBEp- 
HYTY1O KOpORY, HHMÓ H KODOHA - ?KEJITBIE, (POH - KpacHbiŃ; 

- iocepe/[MRe IATA - TOJIOBA CB. FioaHHa KpecraTeja Ha 
KPYIIIOM NOJTHOCE, IIOBEpHyTAA HaHCKOC BNPABO; TOJIOBA - ÓG- 
JI8A © AEpHBIMH BOJOCAMH M 6opoZtofń, NOJHOC - ÓEJIBIIĄ © 4BOIf- 
HBIM H€pHBIM KOHTYPOM 

3. Teorpagnaieckoe noJroxeHne 

BpolyraB JrexxuT Haji pekoił Onpołń na BponyaBckok paB- 
HAHe, rocepejMHe rpocTopHoń Cnuie3ckol HOJIMHbI 

Topox 3ARUMA€T IDIOIIAJTB B 293 KM”. PaCHOJIOXKEH IO OÓG- 
MM CTOpoHaM pa3jienaronieńca Ha HACKOJIbKO pyKABOB peKH 
Onpbl A Ha HECKOJBKAX OJIDCKHX OCIDOBAX: PACCTOJHHE MEX- 
Jy BOCTOHHBIMA U 3ANAJHBIMU UpaBHIaMA - 26,3KM, Me?%Kry 
ceBepHBIMH H IOKHBIMU - 19,4kM. CaMa2 BbICOKAA TOJKA TODO- 
„a - 143 M Hal YpoBHEM MODA - HaXOJNTCA B MOKIIAHCKOM JIe- 
cy, camaA HH3KAA - 107,2 M Hal ypoBHeM MODA - B IIpezleJlax 
HIH>KHeh O/1pBl, BO3JIE yCTbA pekH BUNABBI, GJu3 AHyBKA. 


IL ACTOPHA TOPOJĘA BPOLUIABA 


Hcropna roporra HadHHaeT- 
cd © KOHHa X Beka. Torxa OH 
Óbni u3BecTeH kak Wratislavia 
H AOXOJTKJI TIpaKTHHECKH AO 
TyMckoro ocrpoBa. B reproq 
rpaBiieHua BonecjraBa Xpaó- 
poro (ok. 1000r.) Obuio co3xa- 
HO IIepBoe CHle3ck0e EHIHC- 
KolicrBo. € 1163 rojja Topoą 
ABIIAETCA CTOJIMIEH CHIE3ZCKO- 
| ro kHaxeCTBA. 

B XIII B. IeApux Bopoqa- 
Tbiń Hadajl IpoRecc paciiApe- 
Hua ropoja. FMea B BUJry pac- 
HOJOKeHHe BpoLIIABA, OH yC- 
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wia, wyznaczył w centrum nowe miejsce przeznaczone do 
prowadzenia handlu. Oprócz tego. przy Rynku usytuowano 
drugi plac, na którym odbywał się handel solą (obecnie Plac 
Solny). 

Prawa miejskie Wrocław uzyskał w 1241 roku. Pod koniec 
XIV wieku obwarowane miasto było jednym z większych w 
Europie, a jego obszar porównywalny był do obszaru Wiednia. 

Rozkwit miasta trwał aż do wybuchu wojny trzydziestolet- 
niej (1618-1648) 

Po wojnie Wrocław został odbudowany i funkcjonował bez 
zakłóceń do czasu zajęcia go przez Prusaków (1741) w wyniku 
wojny śląsko-pruskiej. Wtedy też Fryderyk II zniósł wszystkie 
przywileje, jakie Wrocław posiadał. 

Terytorium miasta powiększone zostaje w XIX wieku, po 
włączeniu do jego granic terenów podmiejskich. 

Po pierwszej wojnie światowej po raz kolejny zostają 
rozszerzone granice miasta. Powstały wtedy wielkie osiedla 
mieszkaniowe na Sępolnie, Biskupinie, Ropowicach i Książu 
Małym. 

Po drugiej wojnie światowej zniszczenia Wrocławia w 
zależności od dzielnicy sięgają 75-100%. Całe miasto legło w 
gruzach - zniknęły domy i ulice. 

W następstwie Układu Poczdamskiego (1945) Wrocław na 
nowo staje się polski. 

W latach siedemdziesiątych Wrocław rozrasta się, zyskując 
dzielnice Psie Pole, Leśnicę i Popowice. 


II. TRZEBA ZOBACZYĆ 


1. Katedra św. Jana Chrzciciela 

Wybudowana została w XIII-XV ww. na Ostrowie 
Tumskim na miejscu wcześniejszych budowli. Pierwszą 
wrocławską katedrę wzniesiono wkrótce po utworzeniu 


diecezji w 1000 roku. Druga została wybudowana w poł. XI 
w., by prawie sto lat później ustąpić miejsca trzeciej, ufun- 
dowanej w 1149-69 przez biskupa Waltera z Malonne 
(Włochy). Trójnawową bazylikę romańską z transeptem 
zastąpiła obecna świątynia gotycka. Jej budowę podjęto po 
niszczycielskim najeździe tatarskim w 1241r. Jest to potężna 
trójnawowa. bazylika o prosto zamkniętym prezbiterium, oto- 
czonym obejściem. Z biegiem lat kościół obrósł wieńcem 
kaplic. 
Szczególną wartość posiadają dwa biskupie mauzolea. 
Biskup Ferdynand Heski wzniósł kaplicę św. Elżbiety, 
nawiązującą do twórczości Giovanniego Lorenza Berniniego 
(1679-82). Kilkadziesiąt lat później biskup Franciszek Ludwig 
Neuburski zbudował kaplicę Bożego Ciała wg planów 


TaHOBHJI B I1EHTDpe TODONA HOBOE MECTO, IIpeJIHA3HAH1EHHOE JYIA 
TOpTOoBJIH. KpoMe TOTO, BO3JIe PbIHKa OblJIa paCIoJlo%KeHA BTO- 
Paa NIOLIANb, TX TOPTOBAJIM COJIBIO (B HacToaniee BpeMA - Co- 
uaHaa I ltromanb). 

Topoxckne rpaBa BpolyraB norydmi B 1241 r. B koHne 
XIV Beka Okpy?KeHHBIi KpENOCTBIO TOPOJ ÓBŁI ONHHKM M3 CA- 
MblX OOJIBLIAX B EBpolle, a ero nJIoliaib MO%XHO ÓBIJIo CpaB- 
HHTb € IDIOINAJ(błO BEHBł. 

PacnBeT ropojla HporOJLKAJICA BNJIOTb 0 HadaJla TpA/UA- 
TujerHeń BońHbi (1618-1648). 

Ilocne BOŃHBi BponytaB ÓbuI BOCCTAHOBJIEH M by HKLUOHH- 
poBast Óe3 repeGoeB „10 1741r, qo Toro BpeMeH, KOT/a Ipyc- 
CAKH B XOJ|E CHJIE3CKO-HIpycckOń BOŃHbi 3aH:IM ropoą. Torza 
xe Opujrepuk II orMEHWJI BCE IpHBHJIETHH, KOTOPBIMH OGJA- 
Nas Topor BpouIaB. 

TeppuTopia ropoja ÓbUIa yBeJIMUeHA B XIX B., oce HpH- 
COCJHHEHHA K EPO TPAHHHAM IIpUFoporHBIX TeppuTOpMA. 

Ilocne nepBofi MupoBOŃ BOŃHBI B odepe/iHOf pa3 ObuIM 
pacIIMpeHbl TpAHHINBI Popoja. Torqa NoaBMIMCh OÓOJbinie 
MHKpopajioHBI B CEMIIOJIbHe, PHCkyNMuHe, POHOBKNAX U Ma- 
J1oM KceHxe. 

Ilocie Bropoii MupoBoń BOŃHBi BponytaB Obu pazpy HIeH 
Ha 75-100%, B 3aBHCHMOCTH OT pałioHa. Becb Popo Obu! B py- 
UHaX - HCHE3JTH NOMA M YJIMNBL. 

B pesynbrare IloTcnaMckoro AoroBopa (1945) BporyiaB 
BHOBb CTAJI IOJIBCKHM. 

B 70-x ronax BporutaB pacinapaeTca, rrpioópeTaa pańoHbi 
Ilce Tloze, Jlermnuny u IlonoBnne. 


III. HYXHO YBH/|ETb 


1. Kajenpanbkbrii Co60p cB. HoauHa Kpecrurena 

Bbui nocTpoeH B XHI - XV BB. Ha TyMCKOM OCTpoBE, Ha 
MeCTe IIpexxHHX CTpoeHHA. IlepBbiń BpotyraBcknń kadyeipaJIb- 
HBlii co60p OBuI IOCTPOeH BCKOpE IIOCJIE OÓpAZOBAHKA ellapXHH 
B 1000r. Bropoń - Bo Bropoli nojroBuHe XIB.. A 4epe3 cTo Jer 
OH YCTYIIKJI MecTo TpeTbefń, OCHOBaHHOji B 1149-1169 enucko- 
10M BajtsTepoM 43 ManoHHe (Mranna). TpexiehHaa poMaHc- 
Kaa Oa3HIIMKA C IIOlIEpEHHEIM He(boM 3aMeHHJla ToTUteckuń 
xpaM. Ee cTpoHTeJIb- 
CTBO ÓBLIo HadaTO 
noCcJe pa3pyluTeJlb- 
HOTO TaTapcKOrO Hae3- 
na B 1241r OTo - or- Hg 
poMHaa TpexHepHaa 
Gasmnika © rpaMbIM 
3aKDBITLIM HpeCBHTE- 
pHeM A OÓXO1OM BOK- 
pyT Hero. Co BpeMe- 
HeM KoCTEJH1 O6poc 
BEHIOM HACOBEH. 

OcoóeHHy1o neH- 
HOCTb IIpECTABJIAKOT 
co6oń /Ba ENKCKOIIC- 
KHX My3€4. ENHCKOII 
QephuHaki  XeckH 
BO3ĄBHT W4ACOBHIO CB. 
E.rn3aBeTbl. HaroMH- 
HaBINylo TBOpHeCTBO 
JYkoBaHHn JlopeHno BepHinin (1679-1682). Uepe3 HecKOJIbkO 
NECATKOB JIeT €NHCKOI! OpaHTHHIeK JIKO4ĄBHT Hey6ypcku nocT- 
POKI! 4aCOBHKO «Bo:Kbe Tej» IO IIAHy BEJIAKOTO aBCTpHiic- 


7 


POLSKIE MIASTA I MIASTECZKA 
RÓ 0 O ÓW 


wielkiego architekta austriackiego Fischera von Erlacha (1716- 
24). W 1741r. Śląsk przeszedł pod panowanie Prus. 
Osiemnaście lat później katedrę strawił pożar, odbudowa 
ciągnęła się ponad sto lat. 

Ciężkie wałki o Wrocław wiosną 1945 spowodowały 
zniszczenia w katedrze - runęły sklepienia, ogień strawił więk- 
szość ołtarzy, ław, rzeźb. Konsekracji po odbudowie dokonano 
w 1951r. W miejsce utraconego wystroju sprowadzono liczne 
dzieła sztuki z innych kościołów Wrocławia i Śląska. 

2. Kolegiata św. Krzyża i św. Bartłomieja 

Wzniesiona w okresie XIII w. poł. XIV w. w pobliżu kat- 
edry, z fundacji księcia śląskiego i krakowskiego Henryka IV 
Probusa (Prawego). Władca z dynastii Piastów pragnął zjed- 
noczyć pod swym berłem całą Polskę i koronować się na 
króla. Po gwałtownej śmierci (prawdopodobnie został otruty) 
księcia pochowano w ufundowanej przez niego gotyckiej 
kolegiacie (1290). Spadkobiercy uczcili go sarkofagiem z 
płytą, przedstawiającą zmarłego w pełnym majestacie jego 
ziemskiej potęgi. 

Kościołowi ukończonemu wg wskazówek biskupa 
Nankera, nadano oryginalną formę dwukondygnacyjnej hali z 
transeptem. Kościół dolny otrzymał wezwanie św. Bartłomie- 
ja, patrona Piastów śląskich, gómy zaś - świętego Krzyża. 
Wewnątrz kolegiaty przetrwał zespół nagrobków biskupów 
wrocławskich. Świątynia, znacznie uszkodzona podczas walk 
o Wrocław w ł945, została starannie odbudowana. Prace 
restauracyjne przywróciły wiele z urody dawnego kościoła 
dworskiego książąt wrocławskich. 

3. Ratusz 

Został wzniesiony w latach 1343-47 w południowo 
wschodniej części rynku przez wrocławskich mieszczan z 
włączeniem starszego ratusza, budynku ławy miejskiej i wieży. 
Obecny wygląd siedziba władz miejskich Wrocławia uzyskała 
w wyniku przebudowy w 1470-1510, dokonanej przez warsz- 
tat Piotra Pressego. W XVI 
w budowlę wzbogacono o 
elementy renesansowe 
(hełm wieży). Od schyłku 
XIX przeprowadzano kilku- 
fazowe prace, ponownie | 
nadając ratuszowi charakter 
gotycki: wspaniałe cera- 
miczne szczyty, wykusze, 
portale, obramienia okien. 
W podziemiach zachowała 
się Piwnica świdnicka, w 
której szykowano niegdyś 
słynne piwo ze Świdnicy. 
Największa sala parteru 
Mieszczańska mieściła ku- 
pieckie kramy, służyła rów- 
nież jako. miejsce zebrań, a 
w znajdującej się obok Sali 
Wójtowskiej, sprawowano 
sądy. Większą część pierw- | 
szego piętra zajmuje monu- L 
mentalna, trójnawowa Sala 
Rycerska, służąca za miejsce ważnych uroczystości. W sąsied- 
niej Sali Książęcej zbierały się stany śląskie. Obecnie 
odrestaurowany ratusz jest obiektem muzealnym. W 
sąsiedztwie ratusza zachował się kompleks budynków sukien- 
nic i pręgierz z początków XIVw. 
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Koro apxnTekropa Q©uumepa boa Dpnaxa (1716-1724). B 
1741r. Cwiezua neperna Iox BJiacTb TIpyccnu. Ilosmee, 18 
eT CIYCTA, NOXAp YHNATOKWI KadyerpAJBHBIŃ co60p. Boc- 
CTAHOBHTEJIbHbIe pAGOTBI IIPOJOJDKAJIKCH OOJleE CTA JIET. 

Ts:keJrbie 604 3a BporylaB BecHofń 1945r. cranu npudukoiń 
OTpOMHBIX pa3py IMeHMii: B cCo60pe pYXHYJIH CBOJIbl, OTOHb IOT- 
NOTHI OOJbIIyIO HACTb aJrTapeń, cKaMEek, CKYJIBNITYp. OCBA- 
meHne xpaMa npoH30Hu1o B 1951r., NoCJie Ero BOCCTAHOBJIE- 
una. Ha MecTo yTpageHHOTO J1eKOpa ÓbIUIM NpHBe3EHbI MHOTO- 
4MCJIEHHBIE IIPoH3BEJHCHAA HCKYCCTBA H3 JAPYTUX KOCTEJIOB 
BpoluraBa u CHIe3uH. 

2. Konuieruara cB. Kpecra M cB. Bappo.roMea 

Ilocrpoena B repnon XIII - XIV BB. 63 kadyeipaibHoro 
co6opa Ha IoXepTBOBAHHA CHJIE3CKOTO H KPAKOBCKOTO KH334 
Fenpnxa IV Tlpoóyca (TIpaBexHoro). IIpaBHTEJIb M3 NUHACTHH 
TI4cTOB aKAJI COEJHHHHTP IIOJ CBOHM CKHIIETPOM BCIO IIOJIb- 
IMy M CTAaTb KOpoJIeM. Ilocje BHezanHoh cMepT (10 Bceji Be- 
pOATHOCTM, OH ÓBLT OTpaBJIEH) KHA3A IIOXODOHKJIH B IOCTDOCH- 
Hofi Ha ero Xe IIOYKEpTBOBAHHA TOTHiECKOŃ KOJIIETHaTe 
(1290r). HacejrHnku NouTuii ero capkodparoM © nInToń, 
IpeicTaBJ1aBiieh yMepiiero Bo BCEM BEJMYHH Ero 3EMHOTO 
MOTYLNIECTBA. 

Kocrejry, 3aKOHHEHHOMY COTIIACHO YKAZAHMAM ©IIHCKOTIA 
Hankepa, Óbuia NaHa OpurHHaibHaa QOPMA BY XbAPY CHOTO 34- 
Ja c nolepexHoM HedjoM. HuxHni KOCTEJ NOJYJHJI KHMA CB. 
BapdosoMe4, IOKPOBHTEJA CHJIE3CKHX I l4CTOB, BepXHNŃ %Ke - 
cB.Kpecra. BHyTpn coXpaHHJIca pa HajxTpOÓMIŃ BPOLUIABCKHX 
€HHCKOTIOB. XpaM, 3HadHTEJIbHO IOBPeXICHHBIH BO BpeMA Ó0- 
€B 3a BpołylaB B 1945r, ÓbuI CTapaT€JlbHO BOCCTAHOBJICH. 

PecTaBpanMoRHbie paGOTbl BEpHyJIH MHOrO€ M3 npexxHejf 
KPACOTkI CTapoTo KOCTEJIA BpOIUIABCKHX KHa3EJ 

3. Paryma 

Paryima, BkJirodaa cTapyro Parylmy, ropojlckoe 3/aHKe 3a- 
cenaHuń u OaiHro, Óbuia nocrpoeHa B 1343 - 47T1. B IOTO-BOC- 
TOHHOŃ HACTM pBIHKA BPOLIIABCKAMH MEIIAHAMI. 
Hacroanńi BH peZUNEHNUA TOPOJĄCKHAX IIpaBHTE- 
neiń BponyiaBa npuoOpeJla B pesyJrkrare 1iepecTpońi- 
xi B 1470-1510rr, npoBeqeHHoń Macrepckoń IleT- 
pa Tlpecca. B XVI B. nocrpońka Obuia oóoranieHa 
DeHeCCAHCOBKIMH SJIEMEHTAMH (UUIeM Óalnku). B 
KOHIIE XIXB. Óbuia HpOBeXEHbl pPAÓOTBI, 3AHOBO 
IpANaBIIMe TOTHTeCKAŃ BH pary nIe: IpekpacHkie 
kepaMMieCkiie BepXYIHKK, KPbITbIE OaJIKOHBI, IIOp- 
TaJbi, OÓpaMIIeHHA OKOH. B IOM3EMEJIbAX COXPA- 
HMICA CBUNHMNUKNI Ilorpeó, B KOTOpoM TOTOBWIH 
3HaMeHHTOE KOTJIA-TO IHBO H3 CBHNAHIbI. CaMbIń 
6OJBlIOK 3AJ! Ha NepBoM Take, MeinaHckuńi, BMe- 
ina kyliedeckHe NABKH, A TAKXKE CJIY'KAJI MECTOM 
coGpannii, a B HaxopineMca pajloM BOJTOBCKOM 
3aJle BEJIACH CYJIEÓHBIe 3ACEJTaHHA. BOJIBNIAA HACTb 
IlepBOro 3Ta'KA 3AHMMAJI MOHYMEHTAJIbHbiń Tpex- 
HedHbiń Pbinapckuń 3a.1, KOTOpBIŃ CJTYKMJI MECTOM 
BA'KHBIX TOP'KECTB. B COCEJHEM KHDKECKOM 3AJIE 
| coGupajmmch cmie3ckue COCJIOBHA. B Hacroamee 
BpeMa OTpecTaBpHpoBaHHaA PaTylia ABJIAETCA MY- 
3€ŃHBIM OObEKTOM. Ilo coceqcTBy c Parynień cox- 
paHWJICA KOMIIIEKC IIOCTDOEK CYKOHHOTO pAHA H IO- 
30pHBIh cTo16 XIVB. 

4. Kocresr npecBaToii JjeBbi Mapun 

Ilocrpoek B 1324-1425Tr Ha OTHOM M3 OADCKHX OCTPOBOB 
BpolytaBa, Ha3bIBaeMOM I Jacek. B noitoBuHe XII B. B1OBa IleT- 
pa Biocbuia, Mapha M MX ChIH CBATOCJIAB IIOCTPOKJIK JIA Ka- 
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4. Kościół Najświętszej Marii Panny 

Wzniesiony w 1325-1425 na jednej z odrzańskich wysp 
Wrocławia, zwanej Piasek. Około poł. XII w. wdowa po 
Piotrze Włoście, Maria i ich syn Świętosław wznieśli kanon- 
ikom z Sobótki nowy klasztor ze świątynią, zbudowaną z kost- 
ki granitowej. Z tej romańskiej budowli ocalał tympanon fun- 
dacyjny ze sceną ofiarowania kościoła Matce Boskiej. W XIII 
w. zbudowano następną świątynię. Obecny kościół jest 
potężną. trójnawową halą o tzw. piastowskich sklepieniach, z 
dwiema wieżami i trójapsydałnym zamknięciem od wschodu. 


Szczególną wartość zabytkową ma zespół gotyckiej kamieniar- 
ki (wsporniki, chrzcielnica). 

W latach trzydziestych XVIII w. wnętrze wypełniły 
wspaniałe rokokowe ołtarze, stalle, konfesjonały. Klasztor 
uległ kasacie na początku XIX w. Cały wystrój spłonął podczas 
walk o miasto w 1945 roku. 

W trakcie odbudowy odkryto pozostałości dawnych 
budowli. Miejsce osiemnastowiecznego wystroju zajęły goty- 
ckie ołtarze z innych śląskich kościołów. 

Z. Mariampola przywieziono wizerunek Matki Boskiej 
Zwycięskiej. 

5. Ogród Botaniczny 

Wrocławski Ogród Botaniczny mieści się przy ul. Kanonia 
6/8. Po krakowskim jest to najstarszy ogród botaniczny w 
Polsce. 

Obecnie Ogród zajmuje 7 ha. Kolekcje roślinne liczą ok. 8 
tys. gatunków i odmian, w tym drzewa i krzewy - 2,2 tys., 
rośliny szklammiowe - 3 tys. 

Ogród Botaniczny od wiosny do jesieni jest otwarty dla 
odwiedzających. 

6. Miejski Ogród Zoologiczny 

Powstał w 1863r., otwarcie nastąpiło 10.07.1865r. Na tere- 
nie ogrodu było wówczas 189 zwierząt. W roku 1877 ogród 
dysponował już 754 zwierzętami. Działałność ogrodu została 
zawieszona w 1921r. w wyniku trudnej sytuacji finansowej. 

Ponownie otwarcie nastąpiło dopiero 1.05.1927r. 
Odbudowa ogrodu po wojnie światowej trwała 3 lata i dopiero 
w 18.071948r. nastąpiło otwarcie placówki (w zoo znajdowało 
się wówczas tylko 150 zwierząt). Dzisiaj liczba gatunków 
sięga tysiąca, a liczba samych zwierząt jest bliska 10 tysięcy. 

Ogród zoologiczny we Wrocławiu jest jednym z naj- 
starszych i najciekawszych polskich ogrodów zoologicznych z 
licznymi okazami fauny. Jest to doskonałe miejsce na spacery 

Wrocław, oprócz wyżej opisanych miejsc, kryje w sobie 
jeszcze wiele osobliwości wartych zobaczenia. 

Tak że zapraszamy... 


Naira Machcianian 


HOHHKOB H3 COGyTKH HOBBIIi MOHACTBIDB € XDAMOM, BBITOdEH- 
HBIM H3 TpaHHTa. OT 3TOPO poMaHCKOTO CTPOEHH4 Y NEJIEJI TAM- 
raH (TpeXyTOJIbHoe IIOJle WpoHTOHa) co CHEHOŃ HOCBAINEHHA 
kocTejja Boromarepu. B XIII B Obur nocTpoeH Apyroł xpaM. 
Hacroamuń KOCTEJI IpeĄCTABJIAeT COÓOJA OTDOMHBIŃ TpexHeQ)- 
HBIŃ 38) € IIACTOBCKHMH CBOJAMAM, © //BYMA OalHAMH MH TpeX- 
AIICHĄHBIM 34TBODOM Ha BOCTO4HOJ CTopoHe. Oco6yro KCTOpH- 
4eCKYIO IIEHHOCTB IIpeXCTABJIAET COÓOIŃ KOMIUIEKC TOTH1ECKHAX 
KaMEHHBIX KOHCOJIEŃ, KYNIEJbHHN. 

B 30-x roqax XVIII B. BHyTpH XpaMa IIOABH.IHCH HpekKpac- 
Hbie AJITADH, CKAMBH, KCIOBENAJBHH B CTHJIE poKOKO. MOHaC- 
TBIDb OBI NAKBH/JAPOBAH B Hadajle XIX B. Becb Jlekop GropeJl 
B 1945 T. Bo BpeMa Ó0eB 3a Topo. 

B xo;te BOCCTaHOBJIEHHA ÓbDIM OÓHapyKEHBI OCTATKH JYDEB- 
HHX CTpoeHuh. MecTo ;ekopoB XVIII B. 3aHaJlH ToTHteckHe 
aJITapu, NpuBe3EHHBIE H3 JĄDYTHX CHJIE3CKHX KOCTEJIOB. 

Hs MapnaMnora Obui rpuBe3eH o6pa3 boropojItkB! I lo6e- 
JĘOHOCHOŃ. 

5. BOTaHMqecki ca 

BporuraBckuń ÓoTaHuueckuń cajl HaXOJJHTCA Ha yJl. KaHo- 


Ha 6/8. Ilocjie kpakoBCKOTO - 3T0 caMBlii CTapbiń OOTaRHiec- 
kul cąqy B Ilonbnie. 

B nacToainee BpeM4 OH 3aHuMaeT 7 ra. B HeM HaCHHTbIBA- 
€TCA OKOJIO 8 TBIC. pacTeHuii M HX pa3HOBHJ|HOCTEŃ, B TOM UHC- 
Je, AepeBbA H KyCTBI - 2,2 TBIC., TEIUIHAHble pacTeHHA - 3 TBIC. 

Boranmieckiiji cji OTKDBIT IA INOCETHTEJEK C BECHBI „10 
OCEHH. 

6. Iopoqckoii 300napk 

BBiI IIOCTpoeH B 1863r, orkpbuica 10.07.1865r. B To Bpe- 
Ma Ha TeppuTOpuu 300IIapKa HaXOJHUJIOCH 189 %MBOTHBIx. B 
1877r. B napke uMeJlocb ye 754 %HBOTHBIX. J|eaTEJIbHOCTb 
Hapka ObuIa IpHOCTaHOBJIEHa B 1921r. M3-3a TaxkeJlOŃ (PHHaH- 
COBOŃ CHTyanau. 

BHOBŁ 300Iapk OTKpkuica 1.05.1927r. BoccTaHoBieHue 
IIapKa NPONOJKAJOCH HOCJIE BOŃHBI lie 3 TONA, a OTKPBIICA 
OH B 18.07.1948r. (Torna B 30011apke HaXOJTHJIOC BCETO JIHIIIb 
150 »xABOTHBIX). CerorH4A HX - TBICA4H BAJNOB, A HHCJIO CAMHX 
3Bepeit mpuórmxaeTca k 10 TbicaHaM. 

BponaBckuń 300Mapk CHHTAETCA OJJHHM H3 CAMBIX CTA- 
pBIX H HHTEpeCHBIX HOJIŁCKAX 300HADKOB. OTO OTJIAMAHOE MEC- 
TO JIA NPOTYJHOK. 

BporylaB, KpoMe BBIIIeOTHCaHHbIX MECT, TAHT B Ceóe erqe 
MHOX€CTBO HOCTONPUME1ATEJBHOCTEŃ, KOTOPBIE CTOHT IOC- 
MOTpeTb. 

Tak 410 ApumtaniaeM ... 


Haupa MaxdaHaH 


«.. Żaden może wielki 
kompozytor nie udzielił tyle 
czaru, tyle atmosfery przed- 
miotom których dotykał, lis- 
tom, które pisał. Wszystko, 
co odnosi się do Chopina, co 
towarzyszyło jego życiu ma 
specjalną aurę” 

J. Iwaszkiewicz | 


<...Nikt inny nie dotykał 
tak klawiatury fortepianu, nie 
umiał tak wykonywać tych 
samych dźwięków w niezli- 
czonych odmianach. Precyzja 
rytmiczna łączyła się u niego 
ze swobodą prowadzenia 
melodii w taki sposób, że 
robiły wrażenie improwi- 
zowanych. Co u innych sta- 
nowiło wytwomną ozdobę u niego zdawało 
się być barwami zdobiącymi kwiaty, 
biegłość techniczna innych u niego to 
jakby lot jaskółki. Opadało wszelkie 
rozważanie poszczególnych doskonałości, 
nowości, wdzięku, wykończenia, natch- 
nienia był to właśnie tylko Chopin...” 


FE. Hiller 


.. Wszystko w nim był tak harmo- 
nijne, że zdawało się nie wymagało 
żadnego komentarza |...], a sposób bycia 
nacechowany woli traktowało się go jak 
księcia. Poruszał się Z niewysłowioną 
gracją, mówił zawsze głosem cichym, nie- 
raz przytłumionym. Chopinowi udawało 
się zawsze pozostawić po sobie wrażenie - 
tak miłe dla otoczenia człowieka czarują- 
cego, z którym spotykamy się bez obawy, 
że za spędzone z nim miłe chwile bę- 
dziemy musieli płacić, że po wybuchach 
porywającej wesołości przytłoczy nas 
melancholijnymi zwierzeniami i posępną 
twarzą...” , 

F. Liszt 


Tak charakteryzowali wielcy ludzie 
człowieka, który przyszedł na świat w 
próźny wieczór 22 lutego1810r. To był 
wielki Fryderyk Chopin, syn Mikołaja 
Chopina, Francuza z pochodzenia i Justyny 
Krzyżanowskiej, dalekiej krewnej Skarb- 
ków, która pełniła obowiązki ochmistrzyni 
ich domu. 

Kontakty państwa Chopinów i ich 
genialnego syna z Żelazową Wolą trwały 
niezmiennie przez szereg lat. Spędzali tam 
niejednokrotnie wakacje, do 1824r. niemal 
co roku. 

W głębi, wśród wysokich drzew, opłe- 
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Wielki człowiek i a 


Fryderyk Chopin 
dntqtnhy Cnuybó 


... bq z dh dbó tpquhub zmótp wyb hduwjpn, uj wqątgnipjm- 
fp wnumlinuGbtph Up, npnóg hbu zihyma tn, GuniwyGtpf, 
npnóp qpnui tp: Uyó udtóp, póź dtnuptpmiu tp CnytGhó, póz 
póytpwygnić tp Gpuć nng ujuGph pópugpmiu, Japunaluth 
spóniapu móbn: 


rtysta WA dupąk m ugakuymąką 


3. blwzyly 


-.. nz np tujGwybu ztp qugniń nuyGuniniph unbybtphó, ztp qtu- 
pan hpuqwówgóbi ówjGiph mupuwbuwy hóynqnpjnić: LUpu 
inu nhpih śjqpunipjmiiip L dlqtym wquwum qtpupuuwnpanip 
hubuwupuuurjig uutiqówąnpómpjwó uujunjnpntpjnii thG 
/ panmu: 
UG wibóp, hós zwuumtph nun Gipqujuómi tp npiybu Gppu- 
śwuq uh qupq, Gpu inu duunhyGtph Hum qnyGtph puqub- 
pudqnipjmiG tp, żunntin utjuGhywywó hiumpjatóp piu dnul 
Giubynii Lp opótnóuyh prhyph: dbmuómu thó ńwunpnuńćtpp 
Huumuptijnipjub, hiwjph.nqlapnpiuć L Gmi Lp śjujG hópp 
Onuqtiin... 

«b. <hitp 


np pinuś t, pti m th dtyGwpuóni- 
tn hzłuuGhó hunny tuphunny- 


„.. Uub6 hó; Gpu dna wjGpwć Gipnużbwy tn, 
piuó quphp shwn: pu uujntjnytpujh pónnn? 
puuihy fppuów?wynipjmón: 


Quyjnui tp wGwutjh Gppiuqbnntpjudp, fununud tp gwóp , bpphdb funq ówjlny: Cn- 


wtóhó óp?n huonqymi tp zpguuuuj piu pmqóby qpunfhy dupą huótyjh muqtu- 
dapnipjnió, nuś hu quptqh Ł hudnhuyjty unuóg qwjubówjm, np ShuuhG wfigytug- 
pwo huótjh uuktnh huniwp udGhpudtzu t 
tnuiGtnhg hum qóG2Up utq dtqyuniwónnu! 
qtiiph upuwkhujutmipjudp...: 


dównti, np pand niptujunipjwG pnó- 
junuunfwómpjmóGinny ni hp óntujj 


4. I.puul 


Ujuuptu 16 óbótpp pómpwąnii 
sh uwpąm, npó wojuwph tytuy 
ódtnujhó gnpua tpblyn' 1810p 
Hbupdwnh 22-hG: 

du upjuwphubnzwy bpiytphy 
CnutGó tp, apqhó uqqnipjtwdp 
- pmubuhugh Upinny Cnytóh u 
Bnuuhdut Uhdówómukujwyh 
Uqwnpywótph htnudnn wqqu- 
qwóh, npp Gul Gpulg uluujpó 
qnuuujuputhznikhć tp: Uimuhó- 
Gtiph L Gmuóg hufóuenin npqa 
+ qwup dtyuqańw Unjujh hhnn 
wóiwnyzaju qptyny zwpmówyytg 
tpltun uuphótp: Lpulp hu- 
śuju th wjówntą uGgiwg nii 
upówinipąGipp: Uhózu 1824p. 
hudupju jarpwepudj jnip up: 
lunppnui, pupón dwntph itiguti- 
nati, uphupuspituo fuwnnnh nppti- 
nat, pln £ punk óh hupywGh 2pómpjmi, qudupudwóy wuihpny, qupquupywó 
tpiujmG uwónnwómupny, npG wąGdwinud wppniGhph utup tp hhotgónu: Ltpup 
quhunjapywo tp XIX 9. nóny: Mu uj umóGd tp, npl oGybq Łp pptntphy Omytiin: 


Żelazowa Wola 
dtyjwąqnqw Hnu 


Uwnqm L qipuuwóh fqwupuqhnpp 


hudńpGyónii £ hudupjuw pninp ytGuwqhpótph 
num qtóp ni puph htujwgp: Upódwphp tn 


CnutGh wpmnuphó Gywnuqhpn 
ónu: Lu thjupniG quunmgjwóp mitn, 
L min qlntighy qówqnyw0 2mnpip: : 
CnujtGh qtipupupp hp hfpóuuhuy upuwkhujunipjmóć t qunbq wurpptip GqwpheGl- 


WIELCY POLACY 


ciony winoroślą, widnieje murowany, parterowy budynek. Przykryty naczółkowym z 
dachem z gontu, ozdobiony ganeczkiem z dwiema kolumnami, dom ma charakter 
szłacheckiego dworku. Jego wnętrze jest urządzone według stylu początku XIX wieku. 


Wizerunek człowieka i artysty 

Wygląd zewnętrzny Chopina zgadza się na ogół we wszystkich biografiach. Miał 
postać wątłą. wysmuklą bladą twarz, spojrzenie łagodne, nos orli, pięknie wykrojone 
usta. Wizerunek Chopina otrzymywał swoisty wyraz u różnych malarzy. U A. 
Mieroszewskiego 1829 jest to inteligentny młodzieniec, u P.R. Vignerona (1833) dystyn- 
gowany mężczyzna. E. Delacroix zaś (1840 wydobył z twarzy Chopina moc jego 
geniuszu, na dagerotypie L. A. Kissona (1849) pozostał tylko schorowany, złamany 
człowiek. Chopin przywiązywał wielką wagę do wyglądu zewnętrznego, ubierał się 
modnie, u najlepszych krawców. Również mieszkanie miał urządzone z przepychem, 
umeblowane wykwintnie, pełne cennych ozdób i upominków, które otrzymywał od 
różnych osobistości, m.in. od króla Ludwika Filipa i Rothschilda. 

Jego pomysły powstawały przy fortepianie i były dostosowane jedynie do możli- 
wości tego instrumentu. Psychice jego nie odpowiadały występy w wielkich salach kon- 
certowych. Przedkładał nad nie spotkania w małym gronie. Dlatego prowadził intensyw- 
ne życie towarzyskie, bywając niemal codziennie na jakimś przyjęciu. W salonach znaj- 
dował odpowiednią mu atmosferę. chociaż niekiedy wyrażał się o niej krytycznie. 
Drażniła go nadmierna swoboda w zachowaniu. Wszelkie przejawy brutalnego prymi- 
tywizmu budziły w nim odrazę. 

Chopin był uosobieniem indy- 
widualnego artysty. Wyznawał 
hasła romantyzmu, gdyż dawały t: 
mu one możność pełnej osobistej 
wypowiedzi, w której wyraz 
uczuciowy był przewodnikiem w 
twórczych poszukiwaniach. Nie 
zamykał się przeto w sztywnych 
ramach klasycyzującej formy, ale 
zależnie od potrzeb każdorazowo 
kształtował swoje utwory w od- 
mienny sposób, chociaż nie był 
zwolennikiem zupełnej swobody. 
Doceniał doskonałość techniczną, 
ale nie była ona dla niego nigdy 
celem, łecz środkiem, za którego 
pomocą mógł realizować swoje 
zamierzenie twórcze. Dzięki temu 
z niezwykłą swobodą mógł obra- 
cać się zarówno w ramach trady- 
cyjnych układów formalnych, jak 
i tworzyć zupełnie nowe. 

Chopin był niewątpliwie na wskroś narodowym polskim kompozytorem. Jego 
znaczenie na tym polega, że narodowe walory muzyki potrafił przenieść na rozmaite 
gatunki i formy oraz nadać im taki kształt artystyczny, że stały się trwałą wartością dla 
całej ludzkości. 

Tak oto w największym skrócie przedstawia się sylwetka Chopina jako człowieka i 


artysty. 


Pomnik F.Chopina w Warszawie 
b. CnytiGh wpówón dupowywjnić 


Chopin jako pianista, nauczyciel, kompozytor 


Działalność Chopina jako pianisty odzwierciedla w takim samym stopniu jego 
osobowość, jak działalność kompozytorska. 

Chopin był artystą na wskroś oryginalnym, zupełnie odmiennym od współczesnych 
mu wielkich pianistów. Jego światem nie były oficjalne i zbyt gromadnie odwiedzane 
salony, ale kręgi zamknięte, salony skupiające około dwudziestu osób w owej godzinie. 
gdy obcy odchodzą, a stali bywalcy cisną się wokół artysty. Wtedy dopiero ukazywał 
cały swój geniusz i cały swój talent. Chopinowi potrzebny był odpowiedni nastrój, 
atmosfera intymności i przekonania, że słuchacze go rozumieją, przeżywają sztukę 
razem z nim 

On był nie tylko wirtuozem, ale poetą dźwięków i nic nie mogło dorównać tej ra- 
dości, jaką dawał, kiedy improwizował na fortepianie. 


ph uutiqówąqnnómpjmóiGtpni: U. Uh- 
pa?uugm (1829p.) dnn qu iduudnpu- 
ywuóć tphuuuupy tp, MA. UpqdtipnGh 
inu dwjtyputquqi unundiuy, Mipuq- 
pnuuf (1840p.) Cnytbh qltphó uywu- 
utptg Gpu nqg huGównn, L. £hunGh 
Gqwpau (1849p.) Cnytin uwuwytpyltig 
npuytu hhłwónnu m nóqójwoó dh dwepą: 
Cnytón wnubóbukuwny nouwąqnni- 
pjmó tp qupólni upuuphi wtuphd: 
4wądnu tn wtpów?nip m Gnpuwól, Tu- 
qwąqnmyjć qtnówyitnh dmn: Fbutunu- 
Gp GmjGutu ?pln quhudnpqwó tp th 
puólnupdtp qupqtpnq U hnowdytnób- 
pny, npnóp umughi Lp mupptp dupq- 
qwóghg, wją pinu U Ljmnqhą hyhy 
puquujnnhg m f-npzhinhg: 

Upu tuwknwgaótpn óGYnu thó qw?2- 
fiwdninh wnyl i Gufuuntuynu thó uh- 
uhujG wją qnpohph hunlup: Lupu Gb- 
puwyjuuphhó tunpp thó tymjpótpn Ubó 
nqnuktqrhóGtpma: -muip Hajuwphóni tp 
Gtq póytpukuG Zpguujwuny, qntpt 
tut op Gtpqu jhótiny aput pGnntGtym- 
piuó, nnuty qqnu 1h hphó huniwuu- 
unuujuwó śpónjnnunii, pti kppbuć pó- 
fiwquumupuwn tp Ythpuptpymi nmud: 
vpu qnu wqqnu tp zudnuqudig wquui 
uUwpnpn U qnuyhu qnitihynpjui gubyu- 
gwó npulnpmu qqqwip unuguginu 
nu: 

Cnytón upnuuytuni tp qtpuuwć wd- 
huh hówjphó: CGnmónu tp nniwó- 
uhqóh ququdhupbtpn, puióh np qmuGp 
hiwpuńynpmpjmó thó wujhu wdpnqgu- 
qwuGb upuukhujuniwć, nutą untqdu- 
qanpówqudi hiupun:pótinh mytyhgć tp 
qqugómópn: Ujq huq uuumównny zin 
uupputynui fuumupupn quuwygwd 
nóh zpowdiwyGtpni hp unltinówqnp- 
ompjmitipnhó mujnq mupptp nnul- 
npmuGtn, ;6wjuó quunupjuj wqunam- 
pPjwG qnqńbwyhg ;tn: Łóuhuwunmiu tp L 
póqmónii utjuGhqwywć kuwmupijmn- 
Pnidp, pwjg nę tpptp npuytu Gupunnurh, 
wji śhpng, nnh oqónipiudp qupmq tp 
hpuqwbGwgity hp unmtqówąnpówyud 
duuąqpnipjntGGtpp: 

4.pu_ zGnpkhq qupm tp huquuwpu- 
utu quóqty udwónuquć óluuG 
qwpqtph zpgubwyGipmi h uwntqów- 
qnpóti unipanynypó Gnpp: 

Ufiuupuwó, Cnubón dmnnypnutquG bp- 
quhudf tp: Uw qupanuguwy Gnpnyh Ub- 
pupuwąpiy jthuquó dnqnypąunud 
tpudzunmipjnióp, nan śGujmG wpdtip 
qnupóuwy nq9 dwpnympjwć huniuun: 


Cnujtóp' qu?Gwquhup, munigh;, ipqu- 
huG 


Cnybó nuobuqwuhupó m tpquhudn 
ubhuumnuńwdnmpjnić tp, hipiwuuhy nb- 
puuwd, shufqudwjG wupnptp hp tuó- 
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Chopin jako nauczyciel gry fortepia- 
nowej był bardzo punktualny, staranny ii 
drobiazgowy, ale łatwo unosił się, tak, że 
nierzadko bywały owe „„legons orageuses”, 
podczas których rwał sobie włosy z głowy. 
Mimo to zdobywał wielki szacunek i 
miłość u uczniów. 

Nie mniej wymagający był Chopin 
wobec siebie. „„.Czas to najlepsza cenzura, a 
cierpliwość najlepszy nauczyciel” - pisał 
do rodziny w 1848r. Posiadał niezwykły 
dar improwizacji, ale komponował z 
wielkim mozołem. 

George Sand, która przez wiele lat była 
świadkiem jego wysiłków twórczych, tak 
go charakteryzuje jako kompozytora: 
„Twórczość jego była cudowna, sponta- 
niczna. Twórcze natchnienie 
nawiedzało go, gdy siedział 
przy fortepianie, nie oczeki- 
wane, doskonałe, wzniosłe | 
lub brzmiało już muzyką w 
jego głowie podczas jakiegoś 
spaceru... Całymi dniami 
zamykał się w swoim pokoju, 
spacerował po nim, płakał, 
łamał pióra, powtarzał i $ 
zmieniał setki razy jeden takt, 
i tyleż razy zapisywał go i 
wymazywał, a nazajutrz 
zaczynał wszystko od nowa, Z . 
drobiazgowym, beznadziej- 
nym uporem, Przesiadywał 
sześć tygodni nad jedną stron- 
icą, aby w końcu zapisać ją ż.4 
tak, jak to nakreślił w pier- SĄ 
wszym rzucie...” 


Wielka miłość Chopina 


Analizując stosunek Chopina do 
George Sand, od chwili zawarcia znajo- 
mości ze słynną powieściopisarką, można 
wywnioskować, że istotnie chodziło tu o 
głębsze uczucie ze wszystkimi jego atrybu- 
tami duchowymi i zmysłowymi. Nie kryje 
się z tym uczuciem sama George Sand, 
która wyznaje swojej przyjaciółce, że 
uwielbia Chopina i pragnie go u siebie 
widywać jak najczęściej. 

„Odczuwam potrzebę cierpienia dla 
kogoś, potrzebę zużycia tego nadmiaru 
energii i czułości, jaki posiadam: potrzebę 
żywienia tej troski macierzyńskiej, która 
przyzwyczaiła się do czuwania nad istotą 
cierpiącą i znużoną.” 

Jest to wyznanie szczere, potwierdzone 
następnie przez jej stosunek do Chopina, 
który pozostał niezmieniony prawie do 
końca jego życia. 

Miłość Chopina do George Sand rozwi- 
jała się bez przeszkód i niewątpliwie 
doprowadziła do szybkiego zbliżenia: „Nie 
zwodziliśmy siebie nawzajem. Daliśmy się 
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yuh dudubwqwyhgównhg: uu junnp thó uuzunnówywónpjnóG m huqu 
nuhihóGtnp: Lónmónu tp dhuyć wjGujhuhp, nnuty apnzwyh dwuhó qupmq Lhó 
huńwpytj óma 200 hnqh: OunupGtipp htnufma thó, huq Gzuutqwó wjgbimótinp 
utnudynpyniu thó qtpuuwóh 2mng: UjĄ dudwbwy Shujć Gw puguhujumiu tp hp 
nqy zGnphpó m uunudnn: Cnuytóhó huńwuyjunuujuwó upudńunnnipjnió tp 
wGhpudtzu, intpuhy Spónjnpu L qumuknipjmó, np m64ónhpóbnp untó t6 hphG 
m hmqynui pp hbu uhuuhG: Lu nz shuyG hinun qupuybu Lp, wj Gul. hózjmóGt- 
ph pubwunbnó U nzhóż śtp qurpnq huńtńwunt wyb knófwóph htun, np uurhu Łp” 
hubugwupuuunhg uutiqódwąnpóbjny quybudniph wnol: 
CnutGn swthhg qnnipu Guuuwh ni ufuuunaiutp munighó tp, uwqujć 20m pnGU- 
dm: żwówju thó ihinui «legons orageuses» ujwhtn, tinp uqumi Lp qiluh dwqtpp 
wnynuby: by ;Gwjumó qpiuć, qwjtynii tp wwytipubtiph utipó m hupquGpp: Lui n; 
ujutquu uywkuGoynua tp Gui hp Gquududp: 
<dumulutqp unitburwy pfóununnd t, huq hudńptipnipjmióp LuduqnyG munigh- 
w», - qpmni tp Gw 1848p. pfimuGhphó mqndwó Gunńwymi: 
uw uppuutkunu tn hufujuupuuwhg uuntiqnówąnpótym Huunupjuj upybuurhó, 
uutnujG hópn Ubó qódwpnpjunip Lp qpnud: 
dnpd UwGnp, npp tpywn wwuphótn fpur untqdw- 
_. qnpówhwd giuGptinh Hub Lp, ujuujtu t Gtpytu- 
| jugómu Gmuó nptgtu tpquhudh. 
«upu uurtqdwąqnpómpjmóGtph unipnqy nipjmón 
| hmeuqh tp m hópówptpuyuwa: Uutrdwąnpówinuć 
Gip?GzuGpp' wduumubyh, hkpuzurh, yth ypu tp 
| huuómi uyb dudwówy, pp Guunud Lp Ihónii quv- 
- Gwómphunol quni trwpntkó kpuózunip,  jmóp hózani 
j tp Gpmu by nplt qpnuwóph dududuiq: Optipny 
Wwy Lp hp ukójwynni, puyjatć, ug jhónu, qmu- 
pma qphsGipn, Upyónu L hupjmpudnp wiquibtp 
tnfunui upuónyG uwbunp: Unpuć wóqu ty qpnni 
tn m 9fomu, huy huynpn opp uubó pó; Gnphg tn uq- 
untó uóhnuwjh huuunnpjunip: dg 2uupup Lu2- 
fuuumi tp óby t9h Up, npuytuqh Ulipontć qnh un- 
Gh wyGuqtu, pózuyku npnzqby tp umu9hi Hmpóhg...»: 


CnuiGh uU0 utpp 


Cnujtóh wnughó huqguqwó qqugintGpp dnnó 
Uwdni tp: $ujuGh qYpuyuuwónihm htua dwinpni- 
piu unuohó huh ujuhhg qwptqh £ tópunpty, np 
funupp hpnp funpp qquugómGph śwuhó tp” knqthwć 
m qqujulnuf nn nputapmubtipny: Dp qqugómópftpn 5tn pupginu L dnpd 
Uwóqp junuunywótyny pGytipnthmó, np uwuzwnui | CmytGhó i guGywónu Gpuó 
hp ómu wububty nppuó tIuptch t huówjuwyj: 

<uunhp bu qqnti hós np SbUH huniwp uunuujbjn, Hwphp' qquujmt ŁGtipqhujh m 
pópompjwć ujd hnpyntpjmóp, app que pu śto, puphp dujpuqwi hnquumupni- 
pjuó munuujwo m funfgwgwó tuth hudybuo: 

Uw wóGytnó jumuuajwinmpjnió tp, app bhuuquyjnii dwupóbuwynpytg Cnwytóh 
Gquuniwdp Gpu qtpuptpimópnu U npó wóhmyniu Gw qpiipt thósl Gpu Ujuó- 
ph Utpop: CnuybGh utpn dnpó Uwbnh Gquudiuip qupqufmu tp wnudg nplt. fun- 
zpGnnuGtnh, httnlupun $hqhqutnub utpótLganić uwfjumuwihtjh tp: 

«Utlip ;thóp qujputnnu dbinitym, wupymi thóp wGgnyky puómó, npp Uh puwdh 
pawthg kuujpuubnii tp śtiq m hós-ap wtq muónu: Uuquyć, sfwjwd npwd, 
ypujunujhć wją qqhuGpótphg, Liwhphy udutpni ją Gunithnpnympjmóhg htinn 
unpuydwó thóp Atpununkw wju uyjuwph. utóp: jubqć pozmióbtipu: Ghzu Ł, pltip 
mótóp, uutqtwyG pnyGp dlp tpyph pu tu tnp hptomuyGiph tnąp Ubq HbpL E quwó- 
zani, dwtnjuiGtph hwópp bia I pipa tpypp>: 

dnnóó wiuupnulnju pónmónu tp quunupyij utpp' haqhilnuG mt Phąqpqwtyud: 
Uwquyć, puóh np Gpwóg uhpn uyqpówinuG zpywónić Onutiih inn pwuguńdnujnti 
tp qqujuquG ynnun, nu juhumn uGhubqunmugóni tp Uwónhć: uu quónu tp, ap 
Cmubh quupfuómpjnióp npozuyh Guwuwy tp ypani: Vpu qtpuptipimóph wją 
qpulnpaniótpp npiybu hupąqwóp tp półnujnii ha hudynbu l npuytu Ybhtpnumup, ja1G 
arhuńwuwpimpjmó” yfiny hufntuw pónhubpuubu: GU htióg nu wótGhg wu tn 
qpuynu m htuginu: 

dnpd Uwdinh quwmynpjnióltphg tfpunnynu t, np Cmytbp" quówóg hbu 241- 


George Sand 
dnpd Uwóq 


nieść przelotnemu wiatrowi, który po kilku chwilach porwał nas oboje w jakieś inne 
krainy. Niemniej jednak po owym rajskim uścisku, po tej wędrówce przez niebo 
empirejskie, musimy powrócić na ten Świat, biedne my ptaki - mamy wprawdzie 
skrzydła, ale gniazda nasze są na ziemi i gdy śpiew aniołów wzywa nas ku górze, 
wołania naszych bliskich ściągają nas na ziemię” 

(korespondencja F.Chopina) 

George wyznawała bezwzględ- 
nie pełną miłość duchową i fizy- 
czną. Ponieważ jedna w 
początkowym okresie miłości 
strona zmysłowa nie istniała u 
Chopina, budziło to jej niepokój. 
Uważała, że Chopin kierował się w 
swej wstrzemięźliwości niewłaści- 
wymi pobudkami. Jego zachowa- 
nia tłumaczyła szacunkiem dla 
siebie, nieśmiałością i wiernością 
dla innej kobiety. I to właśnie 
najbardziej ją ujmowało i zach- 
wycało. 

Z wywodów George Sand 
wynika, że w obcowaniu z kobieta- 
mi Chopin przeżył jakiś szok, w 
rezultacie czego wytworzyła się u 
niego jakby pogarda dla ciała: 
„Kimże jest ta nieszczęsna kobieta, 
która mu pozostawiła takie 
wspomnienie o miłości cielesnej? 
Czyżby miał kochankę niegodną 
siebie? Biedny anioł”!..* Maska pośmiertna 

Dziś nie sposób wskazać, która Śbinńwina nawy 
to była kobieta z otoczenia 
Chopina. Nie jest wykluczone, że Chopin mógł przeżyć jakiś wstrząs, którego tajemnicę 
zachował głęboko w sercu. 


Ostatnie chwiłe 


„...Gdy mnie ten kaszel udusi, zaklinam Was, abyście kazali otworzyć me ciało, 
bym nie został pochowany żywym... ”- napisał drżąca ręką na arkusiku papieru krótko 
przed śmiercią Chopin, którego męczył silny kaszel, a duszność nie pozwoliła mu 
mówić. 

Cierpliwość, zdanie się na Boga, a często i rozradowanie towarzyszyły mu aż do 
ostatniego tchnienia „Kocham Boga i ludzi!.. Dobrze mi, że tak umieram. Jam szczęśli- 
wy! Czuję, że umieram. Módlcie się za mnie... Do widzenia w niebie...” 

Stosownie do życzenia wyjęto po zgonie artysty jego serce. Do Warszawy przy- 
wiozła je z Paryża w r. 1849 siostra Fryderyka Ludwika Jędrzejewiczowa. Przez dłuższy 
okres przechowywała je rodzina. Później uzyskano pozwołenie od władz kościelnych na 
pochowanie serca wielkiego muzyka w katakumbach kościoła św. Krzyża. W 30 łat po 
zgonie przeniesiono serce artysty z katakumb do pierwszego filaru głównej nawy koś- 
cioła (po lewej stronie). Urnę wmurowano w miejscu, gdzie się obecnie znajduje. 

Podczas Powstania Warszawskiego serce Chopina zostało wywiezione z kościoła 
św. Krzyża dn. 7 września 1944 do Milanówka pod Warszawą. 17 października 1945r. 
powróciło ono na dawne miejsce spoczynku, w mury ukochanej rodzinnej Warszawy, 
upamiętnionej niejednym arcydziełem Chopina, którego narodowość i uniwersalną 
wielkość tak określił wybitny poeta polski, Cyprian Kamil Norwid: 


„Rodem warszawianin, 
sercem Polak, 
a talentem świata obywatel... ”. 


Naira Machcianian 


duwf pipugpniu junnn ggnu £ wuuypby, 
nph hhimluulpniy tupótu dwpóGbuwyudóh 
hudnbku puńwhpudp t unugugiy pu 
inu. «by ny tp ują qdpujuu Yhón, npp 
pnnti ką Gpu inu dwpibwiuó uhpn dwu- 
uhG GiuG hhonqmpjmóGtn: Uh'pti hphió 
n; huduuunauujuwi uhpnihh | mót- 
głą: lutnć hptomuy...» 

Ujuon quphp żyw G2by, pb my tp wą Uh- 
fp CnuptGh ?pguujuuhg: Pugunqwó 
st, np OnwbGG hós-nn gógmi t wwnby, 
nph qunuGhpn junpp purpgnty t upumi: 


4tpyhG pnujtótnp 


«...Gphp huqn jutnnh hGó, untpuma lid 
ótq, uwwudhptup pudiuy Utupnuhdu, np- 
utuqh qtióniuGh 5punybu...» - pnph 
qumnh Ypu Uukhywóhg unuy nnqugną 
ótnpny qntig CnutGn, nphó uwudynu tp 
midtiq huqn, huy ?Gzupątympjmóp juwó- 
qwa tp junubj: 

4wuptpmpjmón, Gpw hujugpólipn qlty 
Uuudwó, huówju Gui nipujumpjwó 
prójmadtpn nanqtygighó Gmuć Ghósu 
Ytnohó 2md4n. 

<«Uhpaui bl Uuwómid L dńwpnyuwóg... 
Lu £, np ujuwytu tu ótnónu: Gu tipgu- 
Ghy tó: Oqnu tu, np dtnónui bi... 
Unnptip hóó hudun... Uhl; utiumpjnić 
tpyGpad...»: 

Żuiduwówji Cnutibh guGympjwó, ńwhhg 
htun huGtghó Gpu uhmnap: Ujć 1849p. 
Puipnhqhg dupzudyw ptptg pntntphyh 
pnujnn Ljmnyhqw StGotjtyhomiwi: 
Uyqtih no tytytgutyuwd hofuwómpjmóGi- 
nh qmnuhg pnytmympjmó umugitig Utó 
tpqukuGh upmun puby Unipp Fotus bqb- 
qtgm quumuynmipótipad: 30 muph wóg 
uj utnuuhniutghó tytqtgm qjfuudgnp 
fuqh wnughó ujntówzwn (óufu Lnq- 
ónu): Ućjmóuuunhann. nnubu?wpytg 
ujfutin, nmntą L uhG;u opu quGynu £: 
dupudujh uuuununpnpjwć duntiuw- 
fuy Cnutóh uhmup Unpp ju tytnt- 
gmg 1944p. utuqntiópiunh 7-hó6 wtqnu- 
Hnfujtg Upwónytu, app quGymi tp 
Uup?udwjh śmnuqujpnu: 1945p. haq- 
urtuptinh 17-hl wyć qYtpununóytg Gwju- 
uh wutinp, hujntGh m upptrh dupzuduw: 
£unup, app hutpdwgitg Cnutbóh n; 
Uby qimjuqnpóngni: Uh dupym, nnh ón- 
nnypnuguimpjmóG m ibónipjmóp wju- 
utu pfnipuqntg [th huGówniy pubuu- 
utinó Shuynpjnuć uurihi Lnnqhnn. 


«Oómdónny durzuuujhg, 
upy” plik, 
uunuózm ufuupkh punqupugh...» 


ULuhnu Uujwuwójuć 
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ŻYCIA «POLONII» 


POLSCY NAUCZYCIELE 
W ŻYCIU „POLONII” 


Na początku istnienia „Połonii” ormiańskiej marzyło się nam o 
tym, że przyjdzie taki czas, kiedy pod jej dachem zabrzmi mowa 
polska. Zabrzmi wśród tych ludzi, którzy pamiętając o swoich 
korzeniach, nie rozumieli lub nie mówili w swoim języku. To było 
marzeniem, ale takim, które się spełniło. Oczywiście, każdemu z 
przyjeżdżających do nas nauczycieli na początku było na pewno 
trudno, bo był to nieznany kraj, ze swoją jakże odmienną mental- 
nością i zwyczajami, do których oni nie byli przyzwyczajeni. 

...Pierwszego nauczyciela (pioniera!) doczekaliśmy się w roku 
2001. Był to Pan Tomasz Musielski z Poznania. Pierwszemu jest 
zawsze chyba najtrudniej, bo oprócz różnie wyżej wspomnianych, 
my uczniowie byliśmy wtedy początkującymi. Ale kompetencja, 
dobra znajomość „tajemnic” pracy nauczycielskiej, mocny funda- 
ment świetnego metodyka, jak również wartość Pana Tomasza nie 
tylko jako nauczyciela, ale i człowieka sprawiły, że zaczęliśmy nie 
tylko iść naprzód w nauce języka polskiego(nie bać się!), ale i 
czekać z niecierpliwością na następne lekcje. A to, że mieliśmy do 


Dobry nauczyciel pracuje i głową, 
Xopommii yumrejm paóoTaeT H FOJIOBOŃ, ... 


czynienia nie tylko z dobrym nauczycielem, ałe i człowiekiem stało 
się jasne od razu... Pan Tomasz od początku zaangażował się do 
wszelkiej pracy. Pomagał „Połonii” we wszystkim... Stał się naszym 
prawdziwym Przyjacielem, do głębi serca przejmującym się każdym 
naszym problemem i bólem. Nawet teraz, będąc już poza Armenią, 
nigdy nie zapomina o nas i potrafi ciągle w czymś pomagać... 
Dłatego wiadomość o tym, że Pan Tomasz został wyróżniony 
medalem Ministra Edukacji Narodowej była dla nas radością, ale nie 
zaskoczeniem, bo tak powinno się było stać! 
Korzystając z jeszcze jednej możliwości chcemy 
kolejny raz pogratulować naszemu kochanemu 
Panu Tomaszowi zasłużonej nagrody i życzyć 
Jemu dalszych sukcesów oraz pomyś ności w 
trudnej, ale tak potrzebnej ludziom pracy! 

„..Kiedy do nas przyjechała nauczycielka z 
Krakowa Pani Dominika Izdebska, wszyscy 
zrozumieliśmy się, że mamy po prostu wielkie 
szczęście do dobrych nauczycieli! Młodość Pani 
Dominiki nie była przeszkodą, a wręcz odwrot- 
nie, ona bardzo szybko odnalazła drogę zarówno 
do serc ludzi młodych, co bardzo pomaga jej w 
pracy w ormiańskiej szkole im. Surena 
Spandariana, gdzie już trzeci rok prowa zi lekcje 
z języka polskiego, jak i do starszych. Prawdziwy 
talent nauczycielski jest rzadkością i nie zależy 
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HOJIECKHE YUMHTEJIH 
B XH3HH «<IOJIOHHH» 


C caMoTO HauaJla 
CyląeCTBOBAHHA Ap- 
MaHCcKOŃ «IoNoHHu» 
MEUTAJIOCb HAM O TOM 
BpeMeHH, KOTA ION 
€e CBOJAMH 3A3BYHHT 
nonbckaa peub! 3a3- 
By4HT CpEZIA TEX JIIO- 
ne, KOTOpbiE, TIOMHA 
O CBOHX KODHAX, JIHÓO 
He MOHHMAJIM, JIMÓO 
He TOBOpHIM Ha CBO- 
eM 33blke. DTo Obuia 
ME4TA, KOTOPAA HC- 
NONHHJTACh. KOHeUHO KE, KAXKĄOMY H3 MpHESZKAIONIAX K HAM yHHTE- 
neh BHadaJie ÓbuIo, HaBepHoe, TpyAHO, 60 3TO Óbi! HE3HaKOMPIŃ 
Kpa CO CBOHM MEHTAJIMTETOM M CBOHMH OÓbi4a3MK, H€ IpHBBIUHbI- 
MH ZyIA HHX. 

...HepBoro yunTena (nuoHepa!) Mbl NOKAJIMCh B 2001 rony. 
Bro bln nad ToMam Mycejbcku n3 IlosHaRH. IlepBOMy BCeTJA, TIO- 
MoeMy, Tpyjiice. KpoMe BblineyKa34HHbiX IpoGeM Mbl, K TOMy 7K€, 
buim Lie H HadHHAIOLNAMH YHEHHKAMH. HO KOMIIETEHTHOCTb, XO- 
pormee 3HaHHe «CEKPETOB) YHHTEJNBCKOŃ pa60Ti, kpenkuńi QyH1a- 
MEHT OTJIMUHOTO METOĄMCTA, a TAK7KE KAWECTBA IIaHA ToMamia He 
TOJIbKO KAK YHMTEJIA, HO H KAK UEJIOBEKA, TIpHBEJIH K TOMY, 4TO Mbl 
CTAJIM HE TOJIbKO IIpoJBHTATECA BNEDEJĄ B H3y4EHHM NOJILCKOTO SI3bl- 
ka (He 60xTŁCA! ), HO H CTAJIM © HETEpIIEHKEM %IATb CJIEJRYŁOMIKX 337 
HaTMii. A TOT (pakT, 4TO Mbl AMEEM JIEJIO He TOJIbKO © XOPOLIIMM y"IH- 
TeJeM, HO M © HEJIOBEKOM, CTAJIO ACHO © CAMOTO HauaJla... IlaH To- 
Mali Cpa3y 3K€ CBJIKJICJ» B pazHOOOpa3Hyło paóoTy, noMoraa «Ilono- 
HKH» BO BCEM. OH CTAJ HAMM HACTOAMIKM JIpyToM, 40 DIyGMHbi 
ZI Iepe>XHBAIOLIHM 3A KAJKYIO HALIy npo6JeMy, 3a KAJKNYIO Ha- 
zy 607b. H cekuac, 6yty4h 3a TpaHMIaMH ApMCHHU, OH TAKE He 
3AaObIBAET O HAC H YMYJ|PRETCA IIOCTOAHHO H4€M-TO IIOMOTATP.... Ilo- 
STOMY BECT O TOM, UTO IaH TOMA HarpaXCH MCJĄaJIbIo MusncTe- 
peTBa HapojiHOTO NpocBELICHKA IIONbNIK, CTAJIA JYIA Hac Gonbiioń 
PAROCTPIO, HO He YJIHBKJIA, H6Ó0 Tak H 40JDKHO ÓBIJIO ÓbiTŁ! I lorlb3y- 
4Ch BO3MOXHOCTBKO, XOTHM €LIE pa3 NO3ApaBHTb HALIETO JHROGUMOTO 
nana Tomama © 3acny>xeHHOH Harpa20li H NOKEJATb EMY NAJbHEK- 
IIHX YCIIEXOB B TpyjiHOŃ, HO TakOŃ HyxHoii JnojaM paóore! 

„Korna k HaM npiexana yuMTEJHbHMLNA H3 KpakoBA, MAH MHo- 
MiuHnka H3qeócka, BCE Mbl OHXUIK, 4TO HaM IpocTO O4CHb BE3ET Ha 
xopouiux yunTejreń! MOROXOCTb IAHH JQoMMHHKH COBCEM He MELIA- 
eT ef, Hao6opoT, O4EHb INoMOTa€T B paóoTe B ikone Ne24 UM. 
C.CnaHxapaHa, rjje OHa BOT y»ke TpeTHi TOJA NperloxaeT nonbckuń 
43biK. OHa O4EHb ÓBICTPO Halla opory KAK K CEpZINAM MOJIOJĄbIX 
NOJIOHHCTOB, TaK M K CEPZINAM TO- 
>HJIBIX UJIEHOB «IloroHnu». He- 
TMHHbIŃ yMKTEJŁCKAŃ TAJAHT - 
pE4KOCTb. OH He 3ABACHT OT BO3- 
pacTa MUM >KH3HEHHOTO OIIbITA 
(xoTa nocJieqHee, Ha MOŃ B3DLAJ, 
TO>KE UMEET ÓOJIBIIIOE 3HaHEHHE! ) 
Heoóbr4ańHo aKTHBHAA, JBHTAŁO- 
inaaca, HHofi pa3, CO CKOPOCTBIO 
BeTpa (KaK H €€ H/1EH!) IIAHK Zlo- 
MHHHUKA (TaK C JIOÓOBbIO Mbl €e 
Ha3BIBAEM) CTAJlA JUlA HaC TAKKE 
GnnskuM 4eJloBekoM. Hukakaa 
paóora eń He cTpalnHa (u/p, 
BMecTe © HAHOM TOMALIOM OHA 
NOMOFTia HaM OTpeMOHHpoBATb 
KOMHATKY ZIJlA CAMBIX MAJIEHbKHX 


Pierwsza *jaskólka” już w "Polonii"... 
TlepBaa *sacrouka” y:ke B "IosroHt"... 


„.i rękami 
.„.M pykaMH 


od wieku lub doświadczeń (chociaż to też ma 
duże znaczenie!) Niezwykle aktywna, 
poruszająca się czasem z szybkością wiatru (jak 
również jej różne pomysły) Pani Dominiczka (jak 
z miłością ją nazywamy) stała się dla nas też 
osobą bliską i kochaną. Nie straszna jej żadna 
praca (np. razem z Panem Tomaszem pomogła 
nam odremontować pokoik dla najmłodszych 
członków *Polonii”. Wyszło świętnie! Ciekawe 
jest to, że dzięki wielkiej dociekliwości i pracowi- 
tości, ona potrafiła w krótkim czasie nie tylko 
zapoznać się z elementarzem ormiańskim, ale i 
nauczyć się mówić w języku ormiańskim, który 
nie jest najłatwiejszym wśród indoeuropejskich języków! Pani 
Dominika jest zawsze pełna pomysłów i gotowa do wszelkiej pomo- 
cy i pracy!.. 


Ola objaśnia. 
Ona oóbacHAET... 


„.. Na początku 2003/2004 szkolnego roku przyjechała do nas 
nasza nowa nauczycielka z Bydgoszczy Pani Aleksandra Majdzińska. 
Nie wiemy, co mówią na ten temat inne „Polonie”, ale my naprawdę 
mamy szczęście! Pani Ola od samego początku nawiązała dobry kon- 
takt z nami. Nie potrzeba było dużo czasu, by odnalazła ten 
mosteczek, po którym chodzi dobry nauczyciel. Jest dobrym, 
otwartym, zasadniczym człowiekiem. Potrafi przekazać swój pokój 
wewnętrzny ludziom. Pani Ola odraz włączyła się w sprawy polonij- 
nie. Wniosła ożywienie w pracę z dziećmi i młodzieżą (szczególnie z 
grupą młodzieżową „Młoda Polonia”). Organizowane przez nią 
konkursy literackie, świętowanie dat ważnych dla polskiej tradycji, 
przygotowanie niewielkich scenek z polskiego życia siłami dzieci i 
młodzieży znacznie urozmaiciły proces nauczania, tym samym 
bardziej przybliżając ich do ojczystego języka. 

Ucząc języka polskiego trzy roczniki studentów Erewańskiego 
Państwowego Językowego Uniwersytetu im. W.J. Briusowa zdołała 
zainteresować ich Polską historią, kulturą. Niektórzy z nich przy- 
chodzą na zajęcia do „Polonii”, aby przedłużyć kontakt ze 
środowiskiem polonijnym. 

Trzeba podkreślić, że w tym naszym szczęściu wielką rolą 
spełnia Centralny Ośrodek Doskonalenia Nauczycieli. Dziękujemy 
Państwu za wszystko, co dotychczas zrobiliście i robicie dla naszej 
„Połonii”( i nie tylko naszej!). 

O każdym z naszych nauczycieli można by opowiadać bardzo 
długo... Chcemy każdemu z nich życzyć jak najwięcej sił i zdrowia, 
dużo nowych i pięknych pomysłów, które będą zrealizowane, jak 
również pomyślności i ludzkiego szczęścia! 

Dziękujemy Paniom Dominice Izdebskiej, Aleksandrze 
Majdzińskiej, oraz Panu Tomaszowi Musielskiemu, za dobre serce, 
za zrozumienie, za wielką pracę i za prawdziwą przyjaźń! 


Dziękujemy za piękny język polski! 


Anahit Hakopian 


i 
Nasze kochane nauczycielki 
Han „H06HMbIE YUHTEJŁHMIĄBI 


4JIEHOB *IlojloHHH". Ilotysnn1och npek- 
pacHo!) HTepecHo, uro 6naroqapa 
6onbimoń 3aaHTepeCOBAHHOCTM H TpylO- 
JNOÓMK, OHa CMOTJIA 3a KOPOTKOE BpeMA 
HE TOJIbKO M3YUHTb apMAHCKHŃ aJdaBHT, 
HO M HayUHJIACh TOBOPHTb Ha ADMAHCKOM 
A3bIKE, HE CAMOM JIETKOM B CEMbE HHJIO- 
€BpolieńckuX 43bIKOB! IaHH J(OMMHHKA 
BCeTJa nonHa Hqch MH DOTOBA MOMO4b B 
uuo60i paóore! 

„.. B Hasajie 2003/2004 yueGHoro ro- 
4a B «IToroHHIo» Tphexaja €Ie OjqHa 
MOJIOJA4 YHUTEJNŁHMLNA NAHU AJIEKCaHZ4- 
pa MańjykuHbcka u3 Bbiąromna. HeH3BeCTHO, 4T0 TOBOPAT O CBOHX 
YHHTEJIAX JpYTHE «IIOJIOHHHY, HO HAM, JĘEHCTBUTEJIbHO, O4EHb BEZET 
Ha Hnx! Haan Ojra cpazy %Ke HaJla/jHJla € HAMA KOHTAKT. EŃ He no- 
HAJOGHJOCh MHOTO BpeMCHK, HTOÓbI Ha4TH TOT MOCTKK, IIO KOTOPO- 
My XOJMT Xopoimui YuuTeb! Iladn Ona - noGpkiiń, oTkpkiTbiiń, 
HPHHNANAANbHbIŃ UEJIOBEK. OHa yMeeT riepe/iaBaTb CBO€ BHYTpEH- 
Hee „IyLIEBHO€ CIOKOŃCTBUE ApyruM JioqaM. IlaHu Oja cpazy 
BKJIFOUWIJIACE B IIOJIOŃHMŃHbie +eJla. OHa BHECJIA O%KUBJIEHHE B pa60- 
Ty © JETŁMM H MOJIOJE%bIO (OCOGeHHo © MoJOHNexHOi rpynnoń 
<Mononaa IlonoHna"). IIpoBOXHMBIE €ło NUTepaTypHbie KOHKYDpCHI, 
Hpa3AHOBAHKE NAT, CBA3AHHBIX C IIOJIbCKAMH OOBIAAAMM, NOCTAHOB- 
KA HEOOJIBIIIMX CIEHOK H3 NOJIbCKOŃ ?KH3HH CHJIAMH JieTEl4 M MOJIO- 
ĄE%XH INOMOTAIOT B yHEÓHOM Hpoliecce, ApuÓJMKaA Bce GOJbLIE M 
G0JIbuiE K POĄHOMY 43blKy. 

HperoaBaa NoJIbcKHŃ A3ŁIK Ha TpeX KYpcaX B EpeBAHCKOM To- 
CYJACTBEHHOM JIMHTBHCTHUECKOM yHMBepcHTeTe HM. B./l.BpiocoBa, 
OHA CYMEJIA BbI3BATb ÓOJIbIIOŃ HHTepec y CTYJĄEHTOB K IIo/ibniie, k ee 
HCTOPHH M KYyJibType. HeKOTOpBie H3 HHX IpHXOĄ2T Ha ypOKH B *Tlo- 
JIOHHIO”, 4TOÓBI NpoJOJDKUTŁ OÓIIEHKE € HOJIOHHAHOH cpeĄ40k. 

CienyeT no1uepKHyTB, 4TO B HAMIeM BE3EHHH OTPOMHYTO pOJIb 
urpaeT LIeHTp NoBbiineHHA KBAJNMÓQHKANH YUKTEJEŃ, NO-NOJIECKH 
CODN. Cnacuó0 BaM 3a Bce, uTo Bbl 10 cHX nop ZeJlaK M „elae- 
Te jyta Hamieh «IIOJIOHHM» (M He TONBKO IA Halneń!). 


Dominika wśród swoich uczniów 
Jiemumnka Cpejfi CBOHX yHEHHKOB 


-..O KWKĄOM M3 HallHX yHMTEJEŃ MO?XHO ObiIO Obi paccKa3bI- 
BATb O4EHb HOJITO... XO4ETCA KAKIOMY H3 HHX €Lie pa3 IOKEJATŁ 
KAK MOJXHO GOJIbliie CHJI, 340poBbA, MHOTO IpeKpacHbiX H HOBbIX 
nień, KoTopbie OyJlyT peaNM3OBaHbi, a TaKXKE YHAHH H OOJIBLIOTO 4€- 
JIOBEUECKOTO CHACTPA!.. 

Eme u eme pa3 ÓraroqapuM Hamnx NAOpoTHX IaHu JJOMKHAKy 
Haneóckyro, rasu AJlekcaH1py MahjykuHkckyło M MaHa ToMalma 
MyceJlbckoro 3a +06pbie cepua, OTPOMHBIIŃ TANAHT OÓUNEHKA, 3a 
KpoNoTIKBbIŃ TpyĄ H MCTUHHylo 4pyxÓy!!! 


Cnacu60 Bam 3a uy0echbiii nonbckuń A3bik! 


AHanT AKONAH 
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Z ŻYCIA «POLONII» 
a EC ECONO 


SPOTKANIE Z PRZEDSTAWICIELAMI 
POLSKIEJ AMBASADY 


Jesienią br. mieliśmy zaszczyt i przyjemność gościć w 
siedzibie „Połonii” Ambasadora RP w Armenii p. Tomasz 
Knothe oraz Konsula p. Piotra 
Longchamps de Berier. 

Członkowie „Polonii” zgro- 
madzili się tłumnie, by powitać 
naszych gości. W trakcie 
spotkania Ambasador opowie- 
dział zebranym o sobie. Później 
poruszył wiele ważnych spraw 
dotyczących obecnej sytuacji w 
Polsce, a więc przede wszys- 
tkim skupił się na wejściu 
Polski do Unii Europejskiej i 
opowiedział o zauważalnych 
już w Polsce zmianach, zwią- 
zanych z tym faktem. 

Spotkanie upłynęło w przy- 
jemnej, domowej atmosferze i 
żal, że skończyło się tak szybko. 

Związek Polaków w Armenii życzy Panu Ambasadorowi 
i Panu Konsulowi dużo zdrowia, wytrwałości i cierpliwości 
oraz wielu sukcesów w tej trudnej, lecz pięknej i ważnej 
pracy. 


BCTPEVA C IIPEĄCTABHTEJIA 
IOJIbCKOTO MOCOJIbCTBA 


OCceHBIO C.T. Mbl HMEJM HECTb IIDHHHMATb B «IIOJOHHN> 
Tlocna PII B ApueHnn r-Ha Tomamia Knothe, a Takske KOHCY- 
na r-Ha Piotra Longchamps 
de Berier. 

Un1eHBI <IIOMOHHM» COÓ- 
pasmch BMECTE, 4TOÓBI NO1I- 
DUBETCTBOBATE HAIIHX TOC- 
reń. Bo BpeMaA BCTDEUH T-H 
i Ilocor pacckazar o ceóe. 
Tlorom 3arpoHy1 MHOrHe 
BA>KHbIE _ IPOÓJEMBI CETOJ- 
HsiuHef Ilo1bIM U, rpezk1e 
BCETO, COCPEJOTOHKIICA Ha 
(pakre Bxozra Tlozrbuiu B EB- 
pocoro3 m paccka3aJ! 06 yske 
3aMeTHBIX B IIoJbine nepe- 
MEHaX. CBAZAHHBIX C 3THM. 

BeTpeua nponira B rrph- 
o aTHoń noMamHeń OÓCTa- 
HOBKE, M OBUIO 2KAJIb, HTO TAK OBICTDO 3AKOHUHJIAC. 

Coro3 IlomakoB B ApMCHHH ?KEJAET T-Hy IIOCJHY KH T-Hy 
KOHCYJIY KPEIIKOTO 3A1OPOBBA, CHI H TEPTICHMAI, A TAK2KE Ó0JIb- 
IIMX YCIIEXOB B HX TDYAHOŃ, HO IpeKPACHOŃ H OTBETCTBEH- 
Hod paóore. 


DI AH 
RAE 


+ r ĄT* z .. 
Dzień Niepodległości w „Polonii” 

Historia Polski wypełniona jest wieloma datami, różnymi ze 
względu na swoje znaczenie oraz ze względu na to, w jaki 
sposób odbijały one losy polskiego narodu, który na przestrzeni 
wieków przeżywał okresy świetności i prześladowań, upadku i 
rozkwitu państwowości polskiej i polskiej kultury. 

W czasie ostatnich dwóch 
wieków Polskę dzielono trzykrot- 
nie między Austrię, Prusy i Rosję. 

Ale naród polski, pomimo 
wszelkich prześladowań, umiał 
zawsze podnieść się i zachować 
swoją polskość, swój język, 
religię, tradycje, swoją niezmierną 
dążność do odzyskania wolności i 
niepodległości państwa polskiego. 

Po 123 latach niewoli Polska 
wreszcie odzyskała niepodległość. 
Dzień 11 Listopada 1918 r. stał się 
dniem niepodległości i rozpoczął 
drogę do stworzenia podstaw 
państwowości polskiej 

Każdego roku wszyscy Polacy - gdziekolwiek się znajdują 
- świętują ten dzień jako dzień odzyskania upragnionej niepo- 
dległości. 

Związek Polaków w Armenii „Polonia” według ustanowionej 
tradycji zebrał się, by świętować ten dzień, by kolejny raz poczuć 
się bliżej swojej historycznej Ojczyzny, by przeniknąć uczuciami 
wspólnymi dla wszystkich Polaków na calem świecie 
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Jlenb HesaBncamocru B TlooHnH" 


Mcropna Iorbimi 6orara MHOTHMA ZATAMN, pa3HBIMH IO 
CBOEMY 3HAHEHMIO H IIO TOMY, KaK B HHX OTPA?KAJIACH CYJIbÓbI 
HOJIbCKOTO HapoJla, IepeXUBLIETO Ha NpoTA;KCHHH CTOJETNiA 
IepROJBI BEJIHUHA U TOHEHHK, YlAJKA H pacIBETA HOHbCKOŃ 
TOCYJApCTBEHHOCTH H IOJBCKOŃ KYJIBTY pbl. 

3a nocieAHHe „BA CTOJETHA 
Ilonbity Tpuwk/bl NEMAHM MEKIY 
co6oń ABcTpia, Ilpyccha, POccHa. 
Ho nosbckuń Hapo, HECMOTPA HH 
Ha KakHe TOHEHHA, YMEJI BCETJIA 
BBICTOATŁ M, TIABHO€, COXpaHHTb 
CBORO HOJIBCKOCTŁ, CBOŃ 43bik, pe- 
JMTHFO, TpaXHNHH, CBOC HeyeEMHOE 
crpeMiieHie K OÓpeTeHHIO CBOGO- 
JLBI, K CO3UJAHHIO CBOETO HE3ABHCH- 
MOTO Tocy„NapcTBa 

Ilocie 123 Jer HeBoJmM 
Tlonbiia oOpejia, HaKOHEN, HE3ABH- 
CHMOCTb. J[eHb 11 Hoaópa 1918 ro- 
Ja CTAJ JYIA BCEX IIOJIAKOB CHMBO- 
IOM OÓpeTEHMA NOJHPOKIaHHOŃ 
CBOOOJĘBI, HE3ABHCHMOCTM, IYTH K CO3HJĘAHHIO DOCYJĘAPCTBO. 

E»keroqHO BCE IOJIAKH, Te Obl OHH HH OblIH, OTMEHAIOT 
JTOT OCEHHHii 1eHb KAK JIEHb OÓpETEHHA IIOJILCKHM HapOJlOM 
cBoefń HezaBicnMOCTU. 11 Hosa0pa Coro3 No1AkOB B ApMeHHH 
«Tlo1OHHS», IO YCTAHOBHBUIEŃCA TPAJUNUM, coGpaJica, ATOÓBI 
OTMETHTb TOT IpaZJIHKK, ATOÓBI B O4EpEAHOK pa3 IIOdy BCTBO- 
BaTb ce6a One k cBoeń ucropuueckoń PoHuHe, YTOÓBI IIpo- 


Razem z nami świę- 
towali ten dzień Amba- 
sador RP w RA Tomasz 
Knothe z małżonką Marią 
Anną. Ambasador RA w 
RP Aszot Howakimian 
przedstawiciele mniejszoś- 
ci narodowych 

Ambasador RP Tomasz 
Knothe wystąpił z powi- 
taniem zebranych gości i 
życzeniami, opowiedział o 
dzisiejszej Polsce, o prob- 
lemach, które dotyczą 
wszystkich Polaków. Jak zawsze na scenie pojawił się nasz 
chór dziecięcy „Gwiazdeczka”. Po wykonaniu Hymnu 
Państwowego, po raz pierwszy chór zaśpiewał również hymn 
ormiańskiej „Polonii”. To była nasza świąteczna niespodzian- 
ka dla wszystkich członków „Polonii”, którzy słuchając go nie 
krępowali się wycierać łez, które świadczyły o wielu rzeczach, 
szczególnie zaś o tęsknocie za swoją Ojczyzną, stanowiącą dla 
wielu z nich niespelnione marzenie. Słowa hymnu ormiańskiej 
„Polonii” napisała Pani Anahit Hakopian, przełożyła na 
muzykę pani Liana Pirumowa jedne z najbardziej artysty- 
cznych członkiń „Polonii”, nieżałujących czasu i sił na rzecz 
Związku 

Dzieci śpiewały polskie piosenki, recytowały wiersze po 
polsku, po raz pierwszy próbowały sił w polskich tańcach. 

Po koncercie żona Pana Ambasadora Pani Maria Anna, 
ciepło i serdecznie podziękowała dzieciom i rozdała im podarki 

Nasz wieczór się skończył. ale widać było, iż ludzie nie 


chcą się rozejść, pragnęli jeszcze pobyć w swym towarzystwie, 
poczuć ciepło bliskich dusz. Wychodząc, wynosili w swych 
sercach odczucie dotknięcia swej dałekiej Ojczyzny, z jej 
radościami, sukcesami i nadziejami. Chciałoby się podzię- 
kować szczególnie członkom naszej „Polonii”: Anahit 
Mielkonian, Anahit Ter-Meliksetian i Lianie Pirumowej za tę 
ogromną, niełatwą pracę i cierpliwość, dzięki której nasz chór 
dziecięcy zawsze nas cieszy swoimi sukcesami i dążeniem do 
doskonałości w swych wykonaniach. 


Ałła Kuźmińska 


Z ŻYCIA «POLONII» 


HHKHYTbCA TEMH HUyBCTBAMM, KOTODpbie 
HCIIBITPIBAJIM M HCIIbITBIBAFOT CETOJJHA IO- 
JKH BCEPO MAPA 
C HaMh BMECTE 3T0T IIpa3/IHHK pa3qe- 
awiu |locon PII B PA r-H Tomasz Knothe 
c cynpyroń, naHu Mapnefi AHHoń, Ilo- 
cos! PA B PII AinoT OBakuMaH, npecra- 
BHTE1H HaNMOHAJIbHBIX M©HBIIHHCTB 
Ilocon PII B PA r-H Tomasz Knothe 06- 
PaTH.ICA K COÓpaBIIHMCA B 3AJIE € IIpUBe- 
TCTBHEM M IO3JDABHEHHAMH, pPACCKA3AJI O 
ceronHainneńń Ilonbne, o Tex npoóre- 
MaX, KOTODPBIE BOJIHYIOT BCEX IIOJIAKOB 
Mipa 
Kak Bcerja, Ha cHeHe Hali AeTckuń Xop «TBA3JIe4KA>. 
Ilocie ucHonHeHuA Tocy1apcTBeHHOTO THMHA IobLM Hal 
XOp BIIEpBble HCHOJIHHJI THMH Halień «IlosroHun». DTo ÓbuI 
Hat TIpa3RHHHHBUf CKOPHIPH3 BCEM YJEHAM «IIOROHKN», KOTO- 
Pble, CJIY IAA €TO, He CTECHAACb, BbITUpAJIM CJIE3BI. CJIe3bl, KO- 


TODble TOBODHJIH O MHOTOM, a TJIaBHO€ - O TOCKE I1O CBOHM POŁ 
HbIM KDAAM, OKAZABIIKMCA JUIA MHOTHX HecÓblBINejica Me1TOŃ 
Cn0Ba ruMHa apMaHckojń «IloroHnn» Hanmcana wie! «Ilono- 
HH» AHauT AKONAH, a HepeJloXHJIa Ha MY3biKY IIaHH JIMaHa 
IIńpyMoBa - o6e akTnBHefnme UIeHbl COKO3A, He %aJIEIOLtHe 
HH CHJI, HA BDEMCHH PAJH BCETO, HTO CBA3ZAHO € HaLAM OÓME- 


CTBOM. 

Qleru ACNoNHNIH HNOHbCKHE IIECHH, HUKTAJH CTHUXU Ha 
IIOHbCKOM 43bIKE, BIIEpBBIe IONpo6OBAJH CBOH CHJIBI B KCHOJI- 
HEHMHH IOJIbCKHX TAHNEB. Ilocjie KoHNepTa %eHa r-Ha Tlocia, 
IaHu Mapua AHHa, TerIo A cepiedHo roómraroqapia Aereń A 
pasjłajla MM IONapkH 

Beuep Hal 3aKOHHWICA, HO BKJIHO ObLIO, UTO JIIOJĄM HE XO- 
TEJIM PACXOJHTbCA, XOTEJIOCH ELE HEMHOFO IOOÓLNATbCA, IIO4y- 
BCTBOBATb TEILIOTY po/łCTBEHHbIX AylU. VXOJA, OHH YHOCHJIM B 
CBOHX CEpJINAX TEIUIOE 4yBCTBO HpHAACTHOCTH K CBOeŃ „NaJle- 
koli Pojmke, k ee pa1OCTAM, YCIIEXAM, HATHKAM M HaJeKHAM. 

XoqeTca oco60 Iroóraro1apuTb 1eHOB Halieji «Iloro- 
HHH», AHaHT MejkOHAH, AHauT Tep-MezukceTaH u Jlnany 
IImpyMOBy, 3a Ty OOJIbiiyto M Hejlierkyło paOoTy M TepreHie, 
Ójrarojapa 4eMy Hali eTCKHf X0p BCETJa pałtyeT HaC CBOHMH 
JCIIeXaMH H CTDEMJIEHHEM K YCOBEPHIEHCTBOBAHHFO CBO€TO HC- 
HOJIHHTEJIBCKOTO MACTEDCTBA. 


Ania KyzbMuBckad 
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<Z YA POLOMI —————————————————— 


Hymn "Polonii" ormiańskiej 


sł.: A.Hakopian 
Moderato 


mf muz.: L.Pirumowa 


124 YO ezeznaz cz” 
Wsar - cu pięk-nych bib - lij - nych gór, 


pf Espi =] EH a 5 z m0 
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Z ŻYCIA «POL 


muz.: Liana Pirumowa 
sł.: Anahit Hakopian 


HYMN OKMIAŃSKIEJ „, POLONII? 


cja Polonio, 
Ojczyzno moja mała, 
Wyspą jesteś mą - 

Tu słyszę miły śpiew... 
W tobie - ojczysty dom 
I w tobie - polska mowa. 
Dzięki za miłość twą 

I gorliwość serc! 


9y'sercu pięknych biblijnych gór. 
Pośród wiecznych chaczkarów tych 
Jak często śni mi się 

Mych ojców dom, 

Mój daleki kraj. 


cftja Polonio, 

Ojczyzny mojej cząstko, 
Polskości źródło 

I śpiewny język ten... 

Brzmi we mnie zawsze 
Melodia poloneza - 

W niej - ojców naszych duch 
I w niej - polska dusza!.. 


my3. Jluaubt Ilupymoeoii 
cn. AHaum AKONAH 


TYNĘ APMAEGKOŃ dIONOKM» 


cła IlonoHua, 

Tbl - MAJIEHBKAA POJTHHA, 

Tbl - OCTDOBOK MEHTBI, 
3NEC CJIBIIY MHJBIŃ CNEB... 
B Teóe - pouMBlii NOM, 

B Te6e - MOTYUECTb CJIOBA. 
Cnacn60 34 JMOÓ0OBŁ 

H 3a reno cepzien! 


48 cepniie 4y-1HbIX OnÓJeńckAX Top, 
Cpezu Be1HbIX Xa4KADOB TEX 

Kak uaCTO CHHTCA MHE 

Moń orunii 10M, 

Moń naneknii kpań. 


cJha IonoHna, 

'TBl uaCTb MOCŃ OTUH3HBI, 
IleByueCTb A3bika 

H no.IECKOCTH POJHKK. 
3BYHHT BO MHE BCETJIA 
Menoma NoJIoHe3A... 

B neń - NyX HalHX OTHOB, 
B Heń - nojrbckaa zyrma!.. 
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Z ŻYCIA «POLONII» 


KONKURSY 
Jak wiele wiedzą już o Polsce zwesesszpe: "7 Wg I: 
uczniowie Szkoły nr 24 im. S. > Ę 
Spandariana mieliśmy okazję 
przekonać się w grudniu. 
Zorganizowany został konkurs 
„Wiedza o Polsce” dła klasy Vla 
oraz konkursy plastyczne „Godło 
Polski” i „Polskie miasta” dla 
klasy IVa . Uczestnicy konkursu 
„Wiedza o Połsce” odpowiadali 
na szereg pytań dotyczących his- 
torii, geografii i kultury polskiej. 
Rozmiarem wiedzy szóstoklasi- 
ści, uczący się języka polskiego 
trzeci rok, zaskoczyli nawet 
swoją nauczycielkę Dominikę 
Izdebską. Natomiast uczniowie 
klasy IVa, którzy w tym roku 
szkolnym rozpoczęli naukę polskiego mogli wykazać się 
plastycznie, rysując polskie barwy narodowe: godło i flagę 
Polski oraz wybrane przez siebie polskie miasta. 
Wszyscy laureaci zostali nagrodzeni najnowszym 
numerem czasopisma „Póki my żyjemy” oraz polskimi 
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Laureaci konkursu płastycznego 
„Godło Polski” z klasy IVa. 
JlaypeaTbi xyl0KecTBEHHOTO KOHKypca 
<Tepó IToeuns> u3 VIa k.racca 


KORKYPCHI 


CKkoJIbKO Y?KE 3HAŁOT YHE- 
HHKH IK, No24 uM. C.CnaH1a- 
paHa o Ilosbiie, Mbl CMOTIIH 
Y3HaTb B „1eKaOpe. Bb Opra- 
HH3OBAH KOHKypC JHAHHE 
HoGbum» mia Vl kKracca, a 
TAKXKE XYIOXKECTBCHHBIE KOH- 
kypcbi «Tepó Ilonbun» u 
«Tlorkckie ropoxa» mra IVa 
KJIACCa. VUACTHHKH KOHKYpCa 
«3HaHie Iloxrbum» OTBEHAM 
Ha pAJ BOMDOCOB, KACAFOLHHX- 
ca HCTOpHM, reorpaQuu M 
KYJIBTYDBI Ilojbiii. OÓbeM 
3HAHHii CDEHH IUECTHKJIACCHH- 
KOB, HU3YHAIOINHX INOJbCKHŃ 
43biK TpeTHŃ TOM. YHHBHJI AAXKE 
HX COÓCTBEHHykO yHHTEJHbHH- 
ny, naHH JJomninky H3neOckyo. A y4eHHKH IVA KJiaCca, KO- 
TOpbie HAYAJIM HZYMCHHE J3bIKA B 3TOM YUCÓHOM TOJIY, MOTJIH 
IOKAJZATŁ CBOH XYJIOXKECTBEHHBIE CIIOCOÓHOCTHM, HADHCOBAB 
NOJICKKE HAPOJTHBIE CHMBOJBI. repó u Qunar obi, a Tak- 
KE CAMOCTOATEJIBHO BBIODAHHBIE NOJIŁCKHE TOPOJA. 


książeczkami. Bce u1aypeaTbl Obra HaTpa>KĄCHBI HOBEŃIIHM HOMEDOM 
GRATULUJEMY! »KYpHAJIA «IIOKA Mbl 2KHBBD), A TAK?KE IIOJIbCKAMH KHHOKCHKAMH. 
IO3JĄPABJIAEM! 
DI AH 
KDE ŻZG— 
PR RZ ORT 


„Polska w moich oczach” 


W mroźną grudniową niedzielę w siedzibie „Polonii” 
zebrali się najmłodsi członkowie naszego Związku, aby 
wziąć udział w konkursie plas- 
tycznym. Temat: „Polska w 
moich oczach”. 

W ruch poszły farby, kred- 
ki, ołówki, pędzelki, mazaki, i 
po dwóch godzinach pracy 
gotowych było kilkanaście 
rysunków. Można było na 
nich zobaczyć orły, zamki, 
kamieniczki, syrenki, pejzaże, 
zwierzęta. 

Jury, pod przewodnictwem 
prezesa „Polonii” pani Ałły 
Kuźmińskiej, miało twardy 
orzech do zgryzienia. A było o 
co powalczyć: na zwycięzców 
czekały piękne wydania albumowe o małarstwie, geografii, 
anatomii. Po burzliwych debatach wyłoniono 3 laureatów. I 
miejsce przyznano Janie Kirakosian, II - Lilit Elojan, zaś III - 
Ani Kobzistej. Dla wszystkich uczestników przygotowano 
słodkie podarunki. 

Serdecznie gratulujemy zwycięzcom i dziękujemy wszys- 
tkim naszym małym artystom. 

AM 
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<JloAbua MOUMU ZAAJAMU> 


B MOpo3H0e „IeKAÓpBCKO€ BOCKDECEHŁE B «IIOJIOHHM> 

COOPAJIKCH HAIIM CAMBIE MAJIEHBKHE UJIEHBI COIO34, UTOÓBI 

i HpHHATb YHACTHE B Xy/AOKECT- 

ż BeHHOM  KOHKypce. TeMa - 
> <Alortbura MOHMA TJIA3AMH) 

B XOĄ NOLUIH KPACKA, MEJI- 
KH, KADAH,IAIHM, KHCTY, ()JIOMAC- 
TEDpBi, H NOCJIE JĄBYX HACOB paÓ0- 
Tbl OBUIH TOTOBBI HECKOJIBKO PH- 
CyHKOB. MO»XHO ÓBLIO YBHJIETb 
Ha HHX OpJIOB, JAMKA, OMA, PY- 
Canok, reji3a>xH, 3BEpCH. 

Jlna >KrOpH NOJ pyKOBOA- 
CTBOM Ipe3UEHTA «TIONOHHH» 
Annsi Ky3bMAHCKOŃ 3TO ÓBLI 
kpenkuń Openiek. blIo 34 HTO 
noóopoTkca - noOenurejeń 
KXAJMM UHTEpeCHBIE, NpeKpAC- 
HBIE AJIBÓOMBI IO 7KHBOIIACH, TeOTpapHH, AHaTOMHH. 

IlocJie 6ypHBIX CIOpoB ÓBLIM Ha3BAHBI Jay pEATBI. | MECTO 
3aBoeBaja AHa KHpakoczH, II - JlummTr Ox1osk, a III - ARHa 
Koó3ncTaa. JIA BCEX YUACTHHKOB OblIH IPHTOTOBJIEHBI 
KCJIAJĘKHE) IOJIADKA. 

MBi 0T BCETO CEP/INA IO3J1IDABJIAEM INOÓGTATEJIEŃ H OJATO- 


JAapHM BCEX HAHIHX MAJJIEHBKHX XYIO?KXHHKOB. 
AM 


i Z O L  Ó Ó O OZA 


Świętowanie Bożego Narodzenia 
w „Polonii” 


Boże Narodzenie - święto na wskroś rodzinne, jednoczące 
wszystkich członków rodziny, nawet tych, którzy w ciągu roku 
nie mieli możliwości zasiąść za jednym stołem. W ten świąteczny 
dzień członkowie rodzin życzą sobie nawzajem wszystkiego co 
najlepsze, dobroci, dzielą się radością i opłatkiem... 

Każdego roku w czas Bożego Narodzenia w *Polonii" jeszcze 
raz możemy przekonać się, że jesteśmy członkami jednej polonij- 
nej rodziny i co ważne poczuć się Polakami. Siedząc razem za 
świątecznym stołem, śpiewając i słuchając kolęd, życząc sobie 
szczęścia i dobra, jeszcze raz mo- 
gliśmy poczuć się cząstką polskiej 
Ojczyzny. 

Studencka stołówka Erewańskiego 
Językowego Uniwersytetu im WJ. 
Briusowa już po raz drugi stała się 
miejscem naszego bożonarodzenio- 
wego spotkania. 

Razem z nami za bożonarodze- 
niowym stołem zasiedli Ambasador 
RP w RA pan Tomasz Knothe, jego 
małżonka Maria Anna i syn Konrad, 
który, korzystając ze swych studenc- 
kich wakacji, przyjechał do Armenii, 
aby poznać ten daleki i mało znany 
jemu kraj. 

Jest już tradycją. iż w obchodach 
naszych świąt biorą udział Pani Nara 
Guljan z Bilero Prezydenta Armenii, przedstawiciele mniejszości 
narodowych. żyjących w Armenii, dziennikarze oraz pracownicy 
radia i telewizji. 

Razem z nami byli też studenci Uniwersytetu, którzy już 3 lata 
uczą się języka polskiego. 

Wieczór bożonarodzeniowy rozpoczął się od modlitwy. 

Zapałona świeca, modlitewnik w rękach pani Anahit 
Hakopian. Głęboka cisza... 

Wszyscy słuchaliśmy przenikającego głosu pani Anahit, czy- 
tającej modlitwę Anioł Pański, a następnie fragment Ewangelii 
św. Łukasza. 

Potem zabrzmiały kolędy: „Cicha noc” i "Betlejemskie pole 
śpi” w wykonaniu członków grupy młodzieżowej „Młoda 
Polonia”: Marianny Karakiejan i Eweliny Zieleńcowej. Do nich 
dołączają się pani Anahit Ter-Melkonian i pani Anahit Hakopian. 
Na wielu twarzach - łzy... 

Jak zawsze przy fortepianie była nasza niezastąpiona pani 
Liana Pirumowa. 

Uroczystość i podniosłość świątecznej chwili sprawiła, że na 
twarzach zebranych można było wyczytać zadumę, refleksję, tęs- 
knotę za daleką Ojczyzną. Myśli i serca wielu z nas płynęły w 
przeszłość, w głąb swojej historii. 

Zabierający potem głos Pan Ambasador Tomasz Knothe, 
złożył wszystkim życzenia i życzył Polakom mieszkającym w 
Armenii dużo zdrowia i wielu sukcesów. 

Na świątecznym stole tradycyjne wigilijne potrawy: karp, 
śledź, sałatki, grzyby, makowiec, owoce, kompot z suszu itp. 

W ciepłej, serdecznej atmosferze czuliśmy się członkami jed- 
nej rodziny polonijnej. Dlatego też nie chciało się rozchodzić do 
domów. Te parę godzin, które niespostrzeżenie upłynęły, jeszcze 
bardziej nas do siebie zbliżyły, szczególnie zaś tych, którzy 
niedawno się do nas przyłącyłi. 

Alła Kuźmińska. 


TipazańoBaHne Pox4AecTBa XpHCTOBA 
B «IIOJ1OHHH». 


Po»K1eCTBO XpHCTOBO - Ipa3HHK cyry60 ceMeKHbih, OÓbEJHH- 
HOLM BCEX UJIEHOB CEMBH, J[a%KE TEX, KTO B TeueHHe TOJA He 
BCETJIA HM€JI BO3MO/KHOCTŁ BCTpeHATbCA 34 OÓWIMM CTOROM. B 
3TOT Upa3NHHdHBIŃ Ą€Hb UJEHbl CEMbH IIOJBZYKOTCA BO3MOJK- 
HOCTBEO IIOKEJIaTb JIpYT ApyFy Bcero caMoro XOoporero, AoO6poro, 
NOJEJKTECA PAHROCTBIO H OÓJATKOŃ... 

E>KETOHHO, Ipa3NHyA POK1ECTBO XpHCTBO B '1IoJlOHHH", ele 
pa3 OIMYINAEM, UTO MBI - YJIEHbI O1HOŃ IONOHHHHOŃ CEMbH M NHO- 
OCO60MYy H4yBCTBYEM, UTO M5l - IIOJIAKH. 

Cnia BMecTe 3a OGINAM 
PpOKJIĘECTBEHCKHM CTOJIOM, HC- 
NOJIHA4 H CJryliaA KOJIAJĄbI, ?KE- 
nad ADyT MpyTY CYACTBA M OÓ- 
pa, Mbl B odepeAHOfi pa3 
H4yBCTBYEM CeÓda HacTHUKOŃ 
HOJIBCKOŃ OTHM3HBI. 

CryqeHueckad  CTOJIOBAA 
EpeBaHcKOTO JIHKHTBACTHAECKO- 
ro yHHBepcHTeTa uM. B.A.Bpło- 
COBa ye BTOpoń pa3 cTaja Mec- 
TOM Halień poK41eCTBeHCKOŃ 
BCTpeUK. 

C HaMh BMeCcTe 3a pok 1ECT- 
BEHCKHM CTOJOM ÓBLIM IlocoJr 
PII s PA nas Tomam KHorxe, 
ero cyripyra - r1aHu Mapna AH- 
Ha H CblH, KORpan, KOTOpbiń 
BOCIIOJPZOBAJCA CBOHMH CTYNCHHECKAMH KAHHKYJIAMH H IpHeXaJI 
B ApMeHMiO, UTOÓBI IO3HaKOMHTHCA € JIAJIEKAM H HeH3BECTHBIM 
eMy kpaeM. Y;Ke IIO YCTAHOBHBIIeŃCA TpAJANKH HA HamX IIpa3;1- 
HHKAX HpHCYTCTBYTOT r->Xa Hapa PyJaH i3 annapara IIpeza1eHTa 
ApMeHHM, HpeĄ4CTaBHTEHH HalHOHaJIbHbIX MEHbLIHHCTB, ?XHBY - 
IIAX B ApM€HHK, ?XYpHaJIHCTBI, paÓOTHUKH pAJIMO H TEJIEBHJHC- 
HHA. € HaMM ÓBUIH H CTYJEHTBI YHMBEDCHTETA, KOTOPBIE yxKE 3 To- 
AA HZYYAIOT IIOJIbCKHŃ A3bIK. 

...Ba>K'KeHHaAd CBEHA, MOJIMTBEHHHK B pyKAX y NIAHH AHaHT 
AKOTIAH. Iiry6okaa Tumka... H Mbl CJrynIaeM IIpoHHKHOBCHHBIŃ 
TOJIOC IIAHH AHaHT, 4UTaromeń MOJIMTBy AHTEJI I OCIONHHAŃ H OT- 
pbIBOK M3 EBaHreJIHA OT CB. JJyKH. 3aTEM 3BYUaT po%KIECTBEHCKHE 
KOJIAJIbI CTHXAA HOUB» H «BudiieeMCKOE IIOJIE CIIHT» B MCHOJIHE- 
HHH AJIEHOB MOJIO|EXHOH Tpy HNbl «Monona4 IloroHMa» MapuaR- 
HBi KapakeaH H OBeJMHbI JEJIEHNOBOŃ. K HHM IpHCOEJKHAIOTCA 
xopmeńcTep nauń AHauT Tep-MejmkceT1H M IIaHH AHaHT AKO- 
nak. Ha rna3ax y MHOTHX CJIe3BI. 

Kak Bcerja, y poaa Obuia Hania He3aMeHHMaa IaHH JlMaHAa 
IIapyMoBa. Top;KeCTBEHHOCTb CBATOTO IIpa3|HHKA, HAMA J[YMBI H 
MBICJIM, YHOCAINHE cepXHAa B NIyÓHHbI Halień MHCTOpHH, Hamejń 
KH3HH, TOCKA IIO Hajekoń OTUH3ZHE - BCE 3TO OTDAKAJIOCh Ha JIH- 
LaX IpHCYTCTBYIONIAX. 

BbicrymuBmuń 3aTeM T-H Tomasz Knothe, Ilocosr PII, nozxpa- 
BHJI BCEX H IIO?KEJIAJI Ao6poro 3NROPOBbA H GOJIbIIAX YyCHEXOB BCEM 
NOJIAKAM, ?XHBY [AM B ApMEHHH. 

Ha posK1eCTBEHCKOM CTOJIE TpAXHHNHOHHBIA HaÓ0p ÓJOX: pbl- 
Ga, CEJIbJb, CAJIATbl, TPHÓBŁ, IIADOT © MAKOM, (QpyKTBI, KOMIIOT H3 
cyXOdQ)pyKTOB M T.IL. 

B rerurońń, cepjie4Hofi OOCTAHOBKE IIOJIOHHCTbl TYyBCTBOBAJIH 
ce6a ujeHaMH OJ|HOŃ ceMbH. Ilo3ToMy pacXOJHTbCA He XOTEJIOC, 
a STH HeCKOJIŁKO HACOB, KOTOPEIE IpoJleTEJlH He3aMeTHO, EHIE 
6o0JTbrmie CÓJM3KJIM HaC, OCOÓEHHO C TEMY, KTO HeJ|aBHO IpHCOERH- 
HHJICA K HAM. 


W", = 


AJNna Ky3bMUHCKA 
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Święto w AOKS-ie 

Z różnych powodów (oczywiście ludzkich) św. Mikołaj 
do naszych polonijnych dzieci przychodzi trochę później... 
Tak samo było i w tym roku. Gościliśmy Go 28 grudnia na 
noworocznym koncercie w Ormiańskim Centrum Związków 
Kulturalnych (AOKS). Niestety nie było z nami w tym roku 
naszych stałych gości - pana Ambasadora z małżonką, ale 
uwieczntliśmy nasz koncert na kamerze i z radością poka- 
żemy wszystkim chętnym... 

Koncert zaczęliśmy od 
pięknej pieśni *Ave Maria” 
Kagginjego. W ciemności poka- 
zały się dzieci z zapalonymi 
świecami w rękach. Po chwili 
ciszy piękne głosy Mariam 
Karakejan. Eweliny Zieleńco- 
wej oraz Elizy Wardanowej 
zaczęły napełniać serca nasze 
tajemnicą święta... Później 
świece zgasły i w pełnej światła 
sali usłyszeliśmy mocną i rados- 
ną kolędę „Bóg się rodzi...”. 
Niesamowite uczucie radości i wzruszenia jednocześnie!.. 

Ten koncert stał się prezentem dla każdego z nas, tak dla 
uczestników, jak i słuchaczy. Kolędy, piosenki polskie, ormi- 
ańskie, rosyjskie, w tym również spontaniczne występy chęt- 
nych do przeczytania wierszyka na temat zimowy”, pory- 
wające tańce (np. pokolenie lat 60-tych zeszłego wieku 
zatańczyło „jetkę-jeńkę”, a pokolenie „nowego stulecia” z 
chęcią zatańczyło razem z nimi ten „starożytny” taniec). 

Św. Mikołajowi koncert bardzo się spodobał. Pochwalił 
dzieci i wręczył każdemu z nich prezenty. 

Dziękujemy wszystkim uczestnikom oraz organizatorom 
koncertu, szczególnie zaś Paniom Anahit Ter-Meliksetjan, 
Lianie Pirumowej i Anahit Miełkonian za pięknie zorgani- 
zowany koncert i za radość, którą wszystkich nas obdarował. 


Anahit Hakopian 
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Wieczór wróżb w „POLONII” 


Kim będzie mój przyszły mąż, kiedy Fo 
spotkam swoją wybrankę, kiedy zmienię swój | 
stan cywilny - te sekrety odkrywaliśmy 30 
listopada w wieczór andrzejkowych wróżb. 
Tego dnia w Polonii laliśmy wosk i czytaliśmy 
przyszłość z woskowych figur, ustawialiśmy 
buty w rządku aż do samych drzwi, rzucaliśmy 
za siebie długie obierki z jabłek, kłuliśmy 
papierowe serce z imionami chłopców i dziew- 
cząt i za każdym razem wierzyliśmy, że niez- 
nana przyszłość uchyli przed nami choć rąbka 
tajemnicy. Czy sprawdzą się nasze wróżby - 
czas pokaże. 


AM 
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Iipazqknk B AOKC-e 


Ilo paxry upH1HH (KOHCHHO KE, O06ŁEKTHBHBIX) CB. MHKO- 
qait KAKABIIA TO UPHXONKT K HALIAM NOJOHHŃHBIM 1ETAM C 
HEÓOJIBIIHM ONO3ĄAHHEM. TaK ObUIO KH HA 3TOT pa3: OH HpH- 
NIEJ HA HOBOTOHKA KOHIIEPT B AOKC 28 nekaópa . K co>ka- 
JIEHHKO, IO OÓBEKTHBHBIM IIDHHHHAM He CMOTJIM HA HCM IIpH- 
CyTCTBOBATB T-H IIOCOJ! © cynpyroń. Ho Hau KOHLEDT Mbl 
CHXAJIM HA BHĄEONJIEHKY H € YIOBOJIbCTBHEM IIOKAJKEM €€ BCEM 
?KEJIAŁOLIYAM.... 

Kounepr Hasajica uy4eCHOfi «ABE 
Mapnel» KarruHn. B TeMHOTE NoKa- 
3AJIHCb IETH C 3A9KOKCHHBIMH CBCHAMH. 
Uepe3 CeKYHJIY B THINMHE PAZTANMCH 
4YJECHŁIE rooca MapuaM KapakeaH, 
3BenuHbl ZejeHHOBOŃ u JrM3bl Bap- 
NaHOBOM, HaNOJIHHBIIKE HALIH CEDIUA 
TAMHCTBOM IIpA3THHKA. IIOTOM CBCHK 
HOTACJIHM, H B ADKO OCBELICHHOM 3AJIE 
NOCHBIIUAJIACH NOJIHAA CHJIBI H PAOC- 
1n kosiada «Bor posx1aeTca...» HeBe- 
poaTHO€ OMNYLUICHKE HA PAJOCTH M BOJI- 
HEHHA OHOBDEMEHHO!.. 

TOT KOHLIEPT CTAJI NOJAPKOM JULI KAKAOTO H3 HAC, KAK 
JJIA YHACTHHKOB, TAK H UTA 3pureneń. KOJANBI NOJIBCKKE, AP- 
MAHCKHC, pyCCKHE IIECHH, B TOM UMCJIE M HapONHBIE, CIIOH- 
TAHHBIE BBICTYTUIEHHA ?KEJIAKOMIAX IIDOHHTATb CTHXOTBODCHHE 
HA <3HMHIOIO> TEMY, 3A7KHTATEJIBHBIE TAHBI... HarnpuMep, 
NOKOJIEHHE 60-x TOAOB IPOoILIOTO CTOJETHA NOMAEJHJIOCH 
«JIETKOŃi-CHBKOŃY, A IOKOJICHHE HOBOTO CTOJICTHA C Y/OBOJIb- 
CTBHEM CTAHLIEBAJIO C HHMH 3TOT «CTapHHHBIii» TaHCH. 

CB. MukKOJIałO KOHIIEPT OUCHB IIOHDABNJICA. OH IOXBAJIKJI 
neTeł u KAKIOMY BPYHKJI NONADKA. BJIATOJIAPHM y HACTHHKOB 
A OpraHu3aTOpoB KOHLEPTA, H OCOÓCHHO AHanT Tep-MeJrk- 
cera, JlnaHy TlupyMOBy u AHauT MeJIkOHxXH 3A HpEKPACHO 
HOATOTOBJICHHBIIH KOHLEPT M 3 NOJADEHHYKO BCEM HaM pa- 
AOCT+. 


AHauT AKONAH 
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Beuep raqamuń B AIOJIOHUU» 


Kem Óyąer Mok Óyzymułń Myżk, KOTA 
BCTpeuy CBOKO M3ÓpaHHHNY, KOTHA H3MEHIO 
CBOE CEMEŃHO€ NOJIOXKEHHE - BCE 3TH CEKDETPI 
«OTKpBIBAJM) MBI 30 HOAÓpa BeUEDOM, B ICHb 
«aHJDKCŃKOBEIX)> (HA CB. AHIPEA) ranaHnk. B 
3TOT NEHb B IIOHOHHM TOMKJIM BOCK H TANAJA 
Ha BOCKOBBIX (DHrypKaX, ?KEJIAA Y3HATb Gyny- 
1niee, paCCTABJIAJH OÓYBb NO OWEpEU BILIOTb 
10 camoii xBepu, ÓpocaJ1m 3a CHKHY „UIMHHYIO 
46104HyIO KO?KYPY. NPOKAJIBIBAJIH ÓyMAJKHOE 
cepaue © HMeHaMH MAJIbHHKOB H IEBOHEK H BC- 
pami, «ro 6yzrymee rpHoTKpoeT nepel HAMM 
XOTA ÓBl yTOJlOuek TafHbr... A CÓYZYTCA JIM HA- 


IUH TAAHKA - IIOKAJKET BDEMA. 
AM 


PRAWDZIWA HISTORIA ŚWIĘTEGO MIKOŁAJA 


Któż z nas nie zna Świętego Mikołaja. Wszyscy wiedzą. że ten 
odziany w czerwonobiały futrzany płaszcz dziadek ma długą białą 
brodę. czerwoną czapę z pomponem i oczywiście worek z podarka- 
mi. Mieszka w dalekiej Laponii i co roku zimową porą przyjeżdża 
do nas na saniach zaprzężonych w renifery, aby obdarować nas 
prezentami. Choć w każdej części świata ten dobrotliwy staruszek 
nazywa się inaczej, np. w Rosji mówią na niego Died Maroz, we 
Włoszech Befana. a w Finlandii Joulupukki, to jednak wszędzie ma 
on tak samo dobre serce i tę samą rolę do spełnienia - wnosić do 
ludzkich domów ciepło i dobro zamknięte w paczkach z prezentami. 

Dziś wydaje się, że tak było zawsze, ale przecież wszystko ma 
swój początek. Historia Świętego Mikołaja zaczyna się w Małej Azji w 
mieście Patara. kiedy to ok. 270 r. w bogatej rodzinie przyszedł na 
świat Mikołaj. Od dzieciństwa 
chłopiec wyróżniał się poboż- 
nością i nigdy nie pozostawał 
obojętny na niedolę innych 
Mikołaj został kapłanem. Po 
śmierci rodziców odziedziczył 
duży majątek, który stopniowo 
rozdał potrzebującym. Znana jest 
historia zamążpójścia trzech 
córek biednego szlachcica, 
którym Mikołaj bardzo w tym 
pomógł, podrzucając trzy bryłki 
złota na posag. 

Pewnego dnia kapłan Mikołaj 
modląc się w klasztornej celi 
usłyszał głos Boga: Nie ta jest twoja rola chcę mieć pożytek z ciebie, 
aby Moje Imię mogło być uwielbione. Idź do miasta Miry. Następnego 
dnia Mikołaj. posłuszny Woli Bożej, wyruszył w drogę. W Mirze aku- 
rat wybierano nowego biskupa, i nijak nie udawało się dojść do porozu- 
mienia, co do kandydatury. W końcu poproszono o pomoc Boga, który 
poprzez najstarszego biskupa dał odpowiedź: Ten, kto nazajutrz pier- 
wszy wejdzie do świątyni, ten zostanie biskupem Miry. Wieczorem do 
miasta przybył Mikołaj i spędziwszy noc na modlitwie pod drzwiami 
kościoła. rano przestąpił próg świątyni. W ten sposób Mikołaj został 
biskupem Miry. Nowy biskup wsławił się wrażliwością na ubóstwo i 
biedę wiernych. Pomagał im jak mógł: rozdając to, co miał, wstawiając 
się za poszkodowanymi w niesprawiedliwych wyrokach. 

Dobre serce Mikołaja nie pozwalało lubować się w przepychu, 
które tak lubiło duchowieństwo. Umniejszył on znacznie swój dwór 
biskupi i rozdał wszystko potrzebującym. 

Dawne życiorysy Świętego Mikołaja pełne są cudów, np. pewna 
kobieta po powrocie z kościoła zastała w domu poparzone dziecko, 
które zbyt blisko podeszło do pałeniska. Przyniosła je do Mikołaja, 
ten pobłogosławił je i dziecko ozdrowiało. 

Po długich latach pełnienia obowiązków biskupa, 6 grudnia, 
najprawdopodobniej między rokiem 346 a 352 Mikołaj zmarł. Jego 
ciało pochowano w Mirze, a następnie w roku 1087, w obawie przed 
najazdem muzułmańskim. przewieziono do Bari we Włoszech, 
gdzie spoczywa do dziś. 

Sława i kult Świętego Mikołaja rozprzestrzeniły się bardzo szyb- 
ko. Poświęcano mu kościoły i kaplice, śpiewano hymny ku jego 
czci, czyniono go bohaterem utworów, ikon i figur. a także 
opiekunem działalności charytatywnych. 

„.. W ten szczególny świąteczny czas obudź w sobie Świętego 
Mikołaja i obdaruj odrobinką słodyczy czyjeś gorzkie życie. Bo jak 
mówi obecny biskup Rzymu, papież Jan Paweł Il: W noc Bożego 
Narodzenia Bóg otworzył nam Niebo, dzieląc z nami ziemskie życie. 
Człowiek jest wielki nie przez to, kim jest, ale przez to, czym się dzieli 
z innymi... 


Aleksandra Majdzińska 


NOTIKHHAA HCTOPIA CBATOTO MIAKOJAA 


Kro M3 Hac He 3HaeT CB. Mukona4 (ro-pycexu Hukojlań). Bce 3Ha- 
'OT. 4TO y 3TOTO, OJ1ETOTO B KpacHo-Gejryko InyGy „1ejyliku Óejlaa 60- 
pora, KpacHa4 IIarrKA € IIOMHIOHHHKOM H, KOHCHHO KE, MEIHOK € Nojłap- 
KaMH. X(uBeT OH B qaJlekof JIarutak NHK U KAXKABIŃ TOĄ, 3UMHefi nopoń, 
Ipue3KaeT k HaM © CeBepa Ha caH4X B OJIEHbEŃ YHIpA)KKE, UTOÓBI CJIE- 
JIaTb HAM ROJapku. H XOTA B pa3HbIX HACTAX CBETA TOTO JOOpoNYUI- 
HOTO CTADH4KA HA3bIBAFOT II0-pa3HOMY, Hal puMep, B PoccuH OH Jej 
Mopo3, B Hranmn - bepaHa, a B DHHNAH2KK - Hoynynykku, Beząe y 
HeTO Takoe >ke ;106poe cepiie H Takax KE poJIb: APHUHOCHTb JIUOJAM B 
JIOM TEFUIO H 06po, 3AKJIOUCHHbIe B MEILHOHKAX © IOJIapKAMH. 

Cefiuac HaM Ka>XeTCA, 4TO TAK ÓbiJIO BCETJNA, HO BEJĄŁ Bce HMCET 
CBOE HaJAJO.. 

Hcropna CB. Mukojraa HaduHaeTca B Masroń A3un B ropoze Ila- 
Tapa, rze okoro 270r. B Goraroń ceMbe ABHICA HA 
cBeT Mukojlań. € 1eTCTBA MAJIbHHK OTJIMYAJCH CBO- 
eli HaG0;KHOCTBIO H HHKOTJĄA He OCTABAJICA paBHO- 
RYLIHBIM K HECHACTBIO ZPYTHX. 

Mukonań cTań CBAINEHHHKOM. Ilocjie cMepTu 
ponuTejleń OH IOJYHKJI GOJIbIUOE HACJIEJJCTBO. KO- 
TOpoe NOCTElICHHO pa3ĄA:1 ÓG1HBIM. JjO Hac 10a 
HCTODPHA TpeX J10HEK 6e1H0ro IMIAXTHUA, KOTODBIM 
Mukonafi NoMOT BbIiTh ZAMYX, HOAGpocHB HM 
TpH KYCOUKA 30J]0TA JIA NPH/XAHOFO. 

OnHaK1bl. BO BDPEM4A MOJIMTBbi B MOHACTbIPpC- 
KOŃ KEJIbE CBANIEHHHK Munkonań YCJIKHNAJI TOJROC 
Bora: «He 3Ta TBOA poJIb, XO4Y. UTOÓbI Tbl ÓbUI 
Mie 1oJIe3€H, uTOObi HHMa Moe BocxBariniH! HnM 
B ropoj, Mupy!» Ha cjenytomzuń AeHb Mukonań. 
nocylHbiń Bosxbeń Boje. oTnpaBuJ1ca B ITyTb. HMeHHO Tora B 
Mupe BbIOnpajii HOBOFO elMckona. HHKak He VAaBAJIOCh IIpHKTH K 
B3aHuMONOHHMAHHIO IIO BOMpocy KAHJKIaTypbi. B KOHIE KOHILOB 
NOHpocHIK NOMOINH Y Bora, KOTOpŁIA OTBETKII yCTaMH CTapiiero 
€TKCKOIA: «TOT. KTO 3ABTpA IIEpBŁIM BOŃĄET B XpaM, TOT M CTAHeT 
€THCKOHOM Mupbl».BeuepoM B ropoq npuÓbiu1 Mukojlań H, npoBea 
HOUb B MOJIMTBAX IIEpeJł BXOJOM B LEpKOBb, YTpOM CJIENYŁOLĘETO HA 
rnepecrynu nopor xpaMa. TakńM o6pazoM Mukonań cTaJl .EnMcKO- 
noM Mupbi. HoBbiń enńckon ÓbLI O4CHb H4yBCTBHTEJCH K CY1bÓAM 
HMIUMX M yÓorHx mioqeń. IloMOTaJ HM, Kak MOT: pa3ABaJI TO, 4TO 
HMEJI. ZACTYTIAJICA 3A [IOCTPAJ|ABLIHX OT HECHPpaBEJUIMBbIX IIDHPOBO- 
PpOB. 

Jloópoe cepnue Mukoraa He No3BOJIAJIO EMY JIIOGHTŁ pPoCKOLIŁ, 
KoTOpas TaK HpaBHJlaCk JJYXOBEHCTBY. OH 3HaHTEJŁHO YyMEHbINKJI 
CBOŃ ENHCKOICKHA ĄBOP H paZNAJ BCE HyYKJIAIOINHMCA 

Bnorpana CB. Mukosraa nojHa uyjtec. Hanpumep, HeKax 3XEH- 
IMHA, BEpHYBIIHC KAK-TO NOMOŃ H3 LIEDKBK, ZACTAJIA OÓO%OKEHHOFO 
pe6eHKa, KOTOpbiń CJIMIHKOM G1K3KO HONOLIEJH K OTHIO. OHa IpHHec- 
Ja €To k MukoJlaro, TOT ÓJarocJłoBAJ ero, HA peÓcHOK BbI3|OpOBEJI. 

Ilocne AOHTKX NET eNHCKONCTBA, 6 JekaÓpa, CKOpEE BCEPO MEXK- 
ny 346 u 352 rr, Mukomaji ckoHtajica. Teilo ero bio noXOopoHeHO 
B Mupe. B 1087 romy 43-3a cTpaxXa riepeĄ MyCYyJIŁMAHCKHMH HaÓera- 
MH TEJO CBATOTO Óbi.lo riepeBe3eHO B Bapi, B HTaslMro, rĄe HK Noko- 
HTCA No ceń J1EHb. 

CnaBa H KY3IbT CB. Muko.laa pacnpocTpaHH/1Hcb O4€Hb ÓbiCTpO. 
Ero uMeHeM Ha3BAHbl NEpKBH H 4ACOBEHKK, B ETO YECTb IIOIOT THM- 
Hbi, OH CTAJI TEpoeM FIpoH3BEJHEHHH, EDO H30Ópa%KAKOT HA HKOHAX H B 
CKYJIŁIITYpaX, OH CTAJ! HOKpOBHTEJEM ÓJlaroTBOpHTEJIbHOŃ ĄEATEJTk- 
HOCTH. 

„.. B 370T OCOÓEHHBiii uac pa3Óy4H B ceóe CB.Mukoraa u ciesnań 
4yTb-4yTb CJIALĄE 4bIO-TO TOpŁKYTO XXH3Hb. FIÓ0, KaK TOBOPHT HBIHELII- 
Huh ennckon PuMa, rana MoaHh IlaBen Il: «B noww Pooicóecmea Xpuc- 
mosa Boe omkpbin nam Heóo, pas0enue © hamu 3EMHYIO JCU3Hb. HenO- 
6€eK GETUK HE MEM, KMO OH ECMb, A NIEM, 4EM OH JENUMCA C OpyeuMi... » 


AnekcaH1pa MaiupkauHbcka 
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Z ŻYCIA «POLONII» 
m --------—«<—« XA. 


zł RZE Omey Au ITanyea 
Bupuieem 


Bnech CIOBO II10TBKO CTAO... 
Her yk Tex acjiefi, CEHA, HET BOJIA, OCJIA,- 
Bcero Toro, o 4€M IIOBE4AJI HaM Jlyka. 
OcTanca JIMLnib TOT rpoT, - 
HeMoń CBHJIETEJIb TEX COÓBITHK, 
A Haq HHM LEDKOBB - 
BbrpaxxeHbe IIaMATH JOĄCKOŃ H BEDBI. 
XpucToc pozrmica TyT! 
Tyr Heóo BCTpeTH.IOCh C ZEMIIEKO!.. 
... M szecb 6eper Hawajro 3pa. 
TpaHnita TYT HpOXOATAT 
Me%ly TEM, UTO ÓBLIO H UTO ECTb. 
34€Cb Óbiio OpolieH0 3€DHO, 

O. Jan Paługa Koropoe pocjto u CO3pEBAJIO IIOHEMHOTJ. 
TyT Ha4AJl 3ADO?KNATŁCA HOBBIŃ MHD, 


Getlejem 


H MBICJIb, H HOBAA KYJIBTYDA... 
4% Słowo Ciałem się stało * 
Nie ma już żłóbka siana wołu i osła 
I tego wszystkiego o czym pisze Łukasz 8 rny6b YpoTa BCMaATpHBA3CH 
Została tylko grota ę „3 
- Craparoch 4 NOHATR TOT 3AMBICEJI BO?KKA... 


Niemy świadek tamtych wydarzeń 
Nad nią wznosi się kościół 
Wyraz ludzkiej pamięci i wiary 


Tu narodził się Chrystus 
Tu niebo zetknęło się z ziemią... He y:x-TO BnpaMb OCOGCHHO LCHNJI 


„.. Tu nowy czas wziął początek OH HHIieTY H HPOCTOTY NACTYLIbIO, 
Tędy przebiega granica H MyxpocTb 

Między tym co było i jest Ilokopio TIpaBry HtyuiHX BOJIXBOB? 
Tu zostało rzucone ziarno 
Które rosło i dojrzewało powoli 
Tu zaczął się rodzić nowy świat 
Nowa myśł i nowa kultura 


HM noueMąy 74 3JIECB, H IIOHEMY 7K© TaK, 
H nouemy kak UeJOBEK aBHJICA Bor? 


* 


4trzę w głąb groty 

I staram się zrozumieć zamysł Boży 
Dlaczego tu i dlaczego tak 

Zaistniał Bóg jako Człowiek 


Czyżby najbardziej cenił 
Ubóstwo, prostotę pasterzy? 


Mądrość pokornych magów 
Szukających Prawdy? ŚGNOANT - 1a. 
» A B [poTC Óbi10 HN AHIUL Tpoe. 
[EL1C %xHBOTHbiC - M OOIBLIC HUHCTO.. 
Sak to wygląda Tak noueMy 3K2?.. 


OTBeT HaM ?KH3Hb JIACT: 
Berb CJMIIKOM MHOTO HX - 
H Humax, A Ó€3OMHBIX, 


W grocie było tylko tych Troje 
Zwierzęta i nie więcej 


Dlaczego? 
Odpowiedź daje życie H noTOMy ONHHKM H3 HHX peLIEHHE HPAHAJI ÓBITE, 
Zbyt wielu jest ubogich A xpoMe 3TOTO, OOTaTCTBO - He CaMBIŃ NYUIKA INYTb 
I bezdomnych [INA CHACTBA H CIACEHHA... 
e Dlatego Bóg postanowił być jednym z nich H noroMy [oCNoxb pENIHJI 
Poza tym bogactwo nie jest najlepszą drogą PONHTECA B TpoTe... 
Do szczęścia i zbawienia. tł. Anahit Hakopian 
Dlatego Pan narodził się w żłobie i nep. AHauT AKOINAH 
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0 KOLĘDACH POLSKICH 


Kolędy polskie mają dwa źródła: kościelne i łudowe. 

Najstarsza ze znanych kolęd „„Anioł pasterzom mówił” (XVw.) 
jest tłumaczeniem łacińskiej kościelnej pieśni. Inne wywodzą się z 
religijnych wzorów czeskich, np.: „Zdrów bądź, królu 
anielski (zapisana w 1424r.) Dawniej pieśni bożonarodzeniowe 
śpiewano w kościołach w czasie nabożeństw. Nazywano je symfo- 
niami lub kantykami. 

Później, kiedy powstały zwyczaje 
urządzania kościelnych widowisk, 
zwyczaje kołysania Dzieciątka w 
żeńskich klasztorach, pojawiły się 
pieśni o rodzinnej tematyce bożona- 
rodzeniowej, które wyprowadzały 
wątek narodzin Jezusa poza liturgią 
kościelną. Takie pieśni trafiły do 
szkół, do domów, na place. Pastorałki 
„Przybieżeli do Betlejem”, „Pasterze 
mili”, „Przy onej górce” wykony- 
wano na mełodie taneczne. Melodie 
poloneza mają kolędy „Przystąpmy 
do szopy”, „Bóg się rodzi”. Były również kolędy-kołysanki, z 
których dwie: „Lulajże Jezuniu”, „Gdy śliczna Panna” dotrwały do 
naszych czasów. 

Znani poeci próbowali nadać kolędzie poważny charakter teo- 
logiczny, np. Franciszek Karpiński w „Bóg się rodzi”, Teofil 
Lenartowicz w „„Mizema, cicha, stajenka licha”. Smutna, daleka od 
pogodnej tonacji pastorałek czy kołysanek, oświęcimska kolęda 
„Nie było miejsca dla ciebie” - jest najsurowsza w wyrazie, ale 
pełna głębokiej refleksji, jest ona bardzo lubiana w Polsce i często 
dziś śpiewana w kościołach w czasie nabożeństw. W szerokich krę- 
gach społecznych bardzo populame są kantyczki, opracowane i 
przygotowane do druku przez księży M.M. Mioduszewskiego i S 
Miłkowskiego, na Śląsku przez Karola Miarkę, w charakterysty- 
cznym formacie "szerszy niż wyższy”. 

Pastorałki nie były utworami ludowymi. Są one rezultatem 
XVIl-wiecznej dworskiej mody na ludowość oraz sposobem przy- 
bliżenia do człowieka przez środowiska kościelne tematu naro- 
dzenia Jezusa i pokłonu pasterzy. 

Najlepszym tego przykładem jest franciszkańska pastorałka 
„Maluśki, maluski”, kojarzona z gwarą i folklorem górali podha- 
lańskich. 

Drugie źródło kolęd polskich leży w tradycji ludowej, w 
słowiańskich obrzędach kolędniczych w okresie Nowego Roku, 
kiedy to łudzie składali sobie życzenia, dawali podarki i śpiewali. 
Ten zwyczaj jest znany całej Słowiańszczyźnie, a jego korzenie 
sięgają może nawet czasów rzymskich, bo słowo kolęda ma 
pochodzenie łacińskie. 

Z czasem stare teksty zaczynały mieć charakter ludowo-chrześ- 
cijański. 

Kolędy polskie połączyły oba źródła, kościelne i ludowe, w 
jedną całość - jakże przepiękną całość! Są bliskie sercu każdego 
Polaka i nie tylko, bo raz usłyszane, sprawiają że zakochujesz się 
w nich na cale życie! Kolędy są oparte na tematyce, która 
wywołuje harmonii po między ludźmi i światem Bożym. 

Kiedyś powiedziałam księdzu proboszczowi, że chce mi się 
śpiewać kolędy przez cały rok, a nie tylko w czasie bożonaro- 
dzeniowym, na co on z uśmiechem odpowiedział „A niech Pani 
śpiewa na radość ludziom i na chwałę Bożą!” 


Przygotowała Anahit Hakopian 
Według Ks. Prof. Jerzego Bartmińskiego 
„ródła polskich kolęd" 


O TIOJbCKHX KOJAJKAX 


Ilombckie KonajKH OepyT Ha4ajlo H3 HBYX HCTOHHHKOB: pEJIH- 
THO3HOTO H HapoJHOTO. 

Crapeńmiaa M3 H3BECTHBIX HeCEH CAHTEJI MOJIBKJI IIacTyXAM - 
1iepeBOJ JIaTUHCKOŃ NepKOBHOŃ IIeCHH. J|pyTHe €, KaK HarpHMep, 
«CmaBbca, I[apb aHreJoB» (3armcaHa B 1424T. ), BOCXOHAT K HEIC- 
KHM DEJIHTHO3HBIM IIECHONEHHAM. 

Parbnie po»K/[eCTBEHCKKE IIECHH KCHOJIHAJIACH B KOCTEJAX BO 
BpeM4 OOTOCJIy;KeHHH M OCOÓEHHO He BbIĄEJIAJIMC. Ha3bIBAJIM HX 
«CHMQOHHAMN), HIIM XKAHTPIHKAMH». 

IlosnHee, kora INoaBMICA OÓbruań KOCTEJIBHBIX 3pEJIMIN, OÓBI- 
ua yKauMBaHMA MIIaNeHNA, CYIHNECTBOBABIUMIA B XXEHCKHX MOHAC- 
TbIDAX, - IIOABHJIHCb pO%KJIECTBEHCKKE IIECHH Ha CEMEŃHyłO TEMATH- 
KY, B KOTODBIX CHOXKET PO%KJIECTBA X pHCTOBA BbIXOJTKJI 3A TIDEZEJIBI 
epKOBHOŃ JIMTYDTHM. TaK IIECHK IIEJIM B IIKOJIAX, OMaX, Ha TO- 
poĄCKHX IIomajax. Ilacropamu «lIpu6óexann B Bugneem», «Ilac- 
TYIIKH MMIJIbIe), «Y TOŃ TOpBD» KCHOJIHSUIMCH B pHTME TaHLEBAJIb- 
Hojń MEJIOJTMH. Ha MEJIOJIMEO TIOJIOHE3A IOFOTCA KOJIAJKH «IloncTy- 
IIMM K ACJIAM), «BOT pojyaeTcA». BUIM TaK?KE KOJIBIÓEJbHBIE KO- 
IANKA, IB H3 KOTODBIX, «BatolIkH-Garo, HMcyc MilaNeHe10> H KoT- 
„a ripekpacHaa JleBa...», COXPpAaHNIJIKC JI HaliMX BpeMeH. 

M3BeCTHble IIO3TBI IBITAHCH IIPHNATb KOJIAJĘKE Ccepbe3HBIŃ TEO- 
JorHueckih XapakTep, HalrpuMep, ©paHiuniek KaprHHbckHŃ B KO- 
Jiajyke «bor poxjaeTca» u TeoQu JleHapTOBHU B KOJANKE <OKan- 
KIE, THXHE ACJIM yYÓOTNE). 

IleuarbHaa, ImnieHHad Óe3MATEKHOŃ TOHAJIBHOCTH IaCTOpAJIM 
HIM KOJIBIOEJIŁHOŃ, OCBEHIIAMCKAA KOJAJYKA «He ObuIo MecTa jyra Te- 
6%» - caMaa CypoBa4, IOJIHaA TIry60KHX pa3jryMiii. Ee 0u€Hb JIOGAT 
B IIOJBINe H UaCTO HCIIOJIHSIOT B KOCTEJIAX BO BpeM4 GorocJry>xeHMAi. 

B mhupokux OOliecTBeHHBIX KpyTaX OH4EHb HOIIYJIADHBI «KAH- 
TBIUKH» (DEJIMTHO3HBIE IIECHH), OÓpaOOTAHHBIE H IO ĄTOTOBJIEHHbIE 
K IeuaTu KCeH)i3aMM M. M.MbojrymieBckuM M C. MHJIKOBCKHM, a 
B Cnuie3uH Kapojjem Mapkofi, B xapakTepHoM QopMare «Oosree 
IHHPOKHA, H€M BbICOKHAŃY. 

Ilacroparku He ÓBUIA HapOJHbIMA IIO CBOEMY IIpPoHCXOxK1e- 
HMIO. OHM 4BJIAIOTCA PEZYJIBTATOM BJIMAHHA B X VII B. IpU4ABOpHOŃ 
MOJIPI Ha HapO[HOCTb, a TAKKE CIIOCO6OM repejia JIOJAM IEPKOB- 
HbIMH KDYTAMH TeMBl po?XJIeHHA MHMCyCa M HOKIIOHEHKA IIACTYXOB. 

Hannyumuń npuMep TOMy - PpaHIifHckaHcKaA KOJIAJTKA «Kpo- 
XOTHBI, KDOXOTHbIŃ», KOTOPyło OÓBIUHO ACCOLIMHDYIOT C TOBODOM 
M poJIBKIIODOM ?KUTEJIEŃ INOJĄTAJIAHCKHX TYPAJIOB (KCTATH, OJIHA M3 
mio6nmefimmx KoJlaj1ok HoaHHa IlaBna II). 

JIpyroń HCTOUHKK IOJbCKHX KOJIAJOK - B Hapo/(HBIX TDAJUITU- 
AX, B CJIaBAHCKHX KOJISJJOHUHbIX HOBOTOJJHHX o6panax, KOTĄA IRORTH 
IO3JPABJSDIA APYT ApyTA, OÓMEHKBAJACH NOJApPKAMH H IEJIK. OTOT 
OObruań OBI H3BeCTeH BCeh CJraBAHIMHE, a ETO KODHK YXOJĘAT, MO- 
KET, JAKE B DHMCKHE BDEMCHA, T.K. CAMO CJIOBO «KOJTAĄKA» JIATH- 
HCKOTO IIDOHCXOX IEHHA. Ho co BpeMEHEM B CTapbIX TEKCTAX CTAaJl 
IIOABJIIATPCA HapoJlH0-XpHCTHAHCKHŃ MOTHB. 

Ilormbckie KONANKH OÓBENUHHJIM OÓA pyCJIa, LNEPKOBHOE€ H Ha- 
pOJHO0E, B €HHoe I1teJloe. IIpekpacHoe Hejroe! OH ÓJrM3ku cepjiry 
Ka?KJIOTO HOJIAKA (u He TOJIbKO, T.K., DA3 YCJIBHUAB HX, IIO0-MOEMYy, 
BJIOOJSELNIECA B HHX Ha BCIO 7KH3HB! ), HÓO B MX OCHOBE JIEXKHT TE- 
MaTHka, KOTOpaA IIDHZbIBaET K TAaDMOHHH ME©XJIY JIOJĄBMH H K 
TapMOHH JIoj1eH H BO;XbHM MHDOM.. 

Kak-To a cka3aja KCEHJIŻY O TOM, UTO MH€ XOUETCA HETb KO- 
JAAKH KDYTJIBIA TOJ, a He TOJIbKO B IiepHOJ POJIeCTBa X pHCTOBa. 
OH © yiIbIÓKOŃ OTBETHA: «A Bbl M NOŃTe HX BECb FON Ha pAIOCTb 
JROJAM M BO CjlaBy Bo:Kbio!» 


TloqroroBnna AHanT AKONAH 


no MomueaM Kk.npoqp.Esicu Bapmukbcko2z0 
«llpoucxosxcóenue NONŁCKUX KOAAÓOK» 
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Śladami ormiańskiego chrześcijaństwa 


Republika Armenii jest w Polsce krajem dość słabo 
znanym. Przepływ ludzi i towarów jest bowiem między oby- 
dwoma państwami bardzo jednostronny - to Ormianie przy- 
jeżdżają nad Wisłę - handlują. zakładają rodziny. wtapiają się 
w tutejszą rzeczywistość... 
Odwrotna sytuacja Połak 
pod Araratem - to prawdziwe 
święto. Stąd też funkcjonują- 
ce w polskiej świadomości 
potocznej takie "kwiatki" jak 
częste przekonanie o tym, że | 
Armenia to kraj muzułmań- 
ski... 

Dla mnie podróż do 
ojczyzny Ormian nie była 
jednak wyprawą na koniec | 
świata, lecz spełnieniem jed- 
nego z marzeń oraz uko- 
ronowaniem kilkumiesięcz- 
nych intensywnych przygo- 
towań, Miały mi one pomóc 
w znalezieniu w trakcie wyjazdu do Armenii odpowiedzi na 
pytanie - które uczyniłem tematem swojej pracy magisterskiej 
- o obecną kondycję zarówno religii jako takiej, jak i przede 
wszystkim społeczno-duchową pozycję Kościoła Ormiańs- 
kiego po upadku komunizmu w tym państwie. 

Co prawda badania te okazały się trudniejsze do 
przeprowadzenia, niż przypuszczałem, za to sam kraj 
przeszedł moje najśmielsze oczekiwania. Niezwykle 
zróżnicowana. przepiękna przyroda, surowy górski krajobraz, 
dające się co krok odnaleźć 
pamiątki minionych dziejów, a 
przede wszystkim tamtejsi 
łudzie, pozostaną na długo w 
moich wspomnieniach. Poczy- 
nając od osób skupionych w 
ormiańskiej "Polonii" po nie- 
malże każdego napotkanego w 
dowolnym zakątku kraju Ormia- 
nina to. co robiło największe 
wrażenie, to nie mająca granic 
gościnność. Gościnność tak 
3 wielka i bezinteresowna, że 
budząca nieraz we mnie wręcz 
poczucie wstydu, szczególnie w 
zetknięciu z bardzo trudnymi 
warunkami życia w kraju wciąż 
odczuwającym boleśnie skutki 
trzęsienia ziemi, wojny z Azerbejdżanem i...upadku ZSRR. 
Inaczej też po miesiącu spędzonym w Armenii zacząłem 
patrzeć na słynną (przynajmniej nad Wisłą) "polską gościn- 
ność". Moi mieszkający w kraju rodacy wiele mogliby się w 
tej kwestii nauczyć od Ormian... 

Dzięki spotkanym w Republice Armenii życzliwym 
ludziom (którym chciałbym w tym miejscu złożyć serdeczne 
podziękowania) udało mi się między innymi uczestniczyć w 
dorocznym święcie Jezydów oraz w konferencji naukowej i 
uroczystym nabożeństwie zorganizowanych z okazji 1000- 
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Wschód słońca nad Erewanem. 
Bocx01 COJIHLiA HAJ1 EpeBAHOM 


[lo cneqaM ApMAHCKOTO XPACTHAHCTBA 


Ja Tonbma PecnyGjmka ApM€HH2 - CTDAHA ZI0BOJIŁHO 
MAJOH3BECTHAA. IloTOK JNOJeh H TOBADOB MEJK/Y „IBYMA TO- 
cyzapcTBamk (Iombuień H ApmeHneii) mo4Tu BCETNA OLHOC- 
TOpoHHNHk: 3T0 ApMAHE NPHEJKAKOT HA Baczy, Topryt0T, C03- 
NAIOT CEMBH, "PACTBOPAFOTCA" B 
HOJBCKOŃ NEŃCTBHTEJLHOCTH. 

...OOpaTHaa CHTYaLKA: NOJDIK 
roq ApapaToM - 3T0 HacroainHń 
npa3HNK, 3TO PEZKOCTb. OTCIOJA 
M OBITYKOT B IIOJIbCKOM CO3HAHHH 
TaKHE «IEPJIED, KAK YBEDEHHOCTb 
B TOM. HTO ApM©HHA - 3TO My- 
CyJIbMAHCKAA CTPAHA... 

Jlna MEHA KE IYTELIECTBKC B 
CcIpaHy apMxH He ÓBIIO, ONHAKO, 
NyTEMIECTBHEM HA KpAK CBETA, A 
BCETO JIMMIIIb HCNOJIHCHHEM OLHOŃ 
COKDOBEHHO MEHTEI, A TAKXKE pe- 
3YJIBTATOM MHOTOMECAUHOŃ HH- 
TEHCHBHOŃ NOJLTOTOBKH. OH0 
NOJDKHO ÓbLIO MHE IOMOub 3A 
BDpEMA NpeÓBIBAHMA B ApMCHHH OTBETHTb HA BOIIDOC, KOTO- 
pbiń cran remok Moch MATHCTEpCKOŃ paÓOTBI, - O HBIHEIIHCM 
COCTOAHHH DEJIMTHH KAK TaKOBOŃ u, npexKĄe Bcero, 06 o6me- 
CTBEHHO-Jy XOBHOŃ NO3ULMH ApMaHckoń LlepkBH NocJIe Ta- 
NEHHA KOMMYHH3MA B 3TOM TOCYJIapCTBE. 

UecTHO TOBOpA, 3TH HCCJIEJOBAHHA OKAJAJMCE 6oree 
TDYXHBIMK, UEM 4 NPEANOJATAJŁ. 3aro caMa CTpaHa IrpeB30IL- 
WA BCE MOH CAMBIE CMEJIŁIE O>KH1AHHA, HeOÓbriańHo pa3H0- 
oOpa3Haa, 4y1ECHAA NpHPOJIA, cypoBbiń ropHsrii nejń3axk, 
NO3BOMSKOMAJ HA KAZKIOM Lary OÓHApY?KHBATb CJIEJLBI ZĘDEB- 
Heli UCTOPHM, A CAMO€ TJIABHOE, JIOJM TEX MECT HATOJFO OC- 
TAHYTCA B MOHX BOCIIOMHHAHKAX. UTo 60JbIie BCETO OKA34- 
nN0 Ha MEHA HCH3TIIATUMOE BIICHATJICHKC, HAHHHAA OT moneń, 
coGpaBnmxCa B apMA4HCKOŃ <Ilo1oHuM», NO IIOUTH KAŻGIOTO B 
JNOÓOM YTOJIKE KDAA APMAHNHA, TAK 3TO HE 3HAIOLICE TPAHHL 
rocrenpuuMCTBO! Takoe OrPoMHOĆ M OeCKOpBICTHOE TOCTE- 
NpHHMCTBO HE pa3 NPOÓY?KNAJO BO MHE 4yBCTBO CTPLIA, OCo- 
GeHHO MPH CTOJIKHOBEHHH C OWCHŁ TPYNHBIMH YCHOBHAMH 
>KHŻHH B CTPARE, BCE ELE IIpOAOJDKAŁOMICH OoJ1e3HCHHO OINy- 
IIaTb Ha CEÓE INOCJIEĄCTBHA ZEMIIETDACCHHA, BOŃHBI C A3€p- 
GaiimvkaHoM u nareHna CCCP. Uepe3 MEC3, ripoBEJJEHHBIŃ B 
ApMEHHM, 4 CTAJI IO--1DYTOMY, CMOTDETb TAKZKE Ha 3HAMCHH- 
TO€ (BO BCAKOM CJIry Ha€ CHA Buciie») <AIOJIBCKOE TOCTEIIDHHM- 
CTBO». MOM 3EMIDIKA, 7KHBYINHE B IIOJIBIIE, O4EHb MHOTOMY B 
3TOM CMBICJIE MOTJIM ÓbI IOyHHTŁCA y APMAH... 

EnaroHapa BCTpEH4EHHBIM MHOFO B PecrryOnuke ApMEHHx1 
NpHBETJIABBIM JEOJAM (KOTODBIX XOTEJŁ Óbi, ITOJIb3Y ACE CJITYHA- 
eM, CepqEHHO NOÓJAro1apATP), MHE YAJIOC, KpoMe BCETO 
npoueTo, NpHHaTb YHACTHE B NpAJIHKKĆ €3HJIOB, A TAKSKE B 
HayuHOji KOHPEPEHHHK, TOpxkeCTBEHHOŃ JIHTYDTHM, OPTAHH- 
30BAHHOŃ B CBA3H C 1000-IreTHeM MOHACTBIDAA Kewapnc. Ioy- 
HACTBOBATK B DENETUHNHH APpMAHCKOTO XOPA. A TAKSKE 106- 
paTkCH AO MHOTHX yTOJIKOB, KOTODPIE nNpu ApyTux oGcToa- 
TENBCTBAX OCTAJIMCb ÓBI ZUIA MCHA HCJOCTYTIHBIMA. 

UO KACAETCA INY TELIECTBHA IO ApMCHHK B IEJIOM, TO, KDO- 
ME HHTEDECHBIX MECT B CAMOM EpeBAHC H B €TO OKPECTHOCTAN, 
MHE YJIAJNOC TAK?KE OTIIDABKTŁCA B „IBA „UTHTCJIBHbIX ny renie- 


lecia klasztoru w Keczaris, brać udział w próbach or- 
miańskiego chóru, a także dotrzeć do wielu miejsc, które w 
inny sposób pozostałyby dla mnie niedostępne... 

Jeśli chodzi o zwiedzanie Armenii to, poza atrakcjami 
samego Erewania i jego okolic, takimi jak świątynia w Garni, 
klasztory w Chor Wirap i Geghard oraz święte miasto or- 
miańskiego chrześcijaństwa - Eczmiadzyn, udało mi się 
również wybrać na dwie 
dłuższe wyprawy. 

Pierwszą z nich odbylem 
wraz z kolegami z Polski - stu- 
dentami historii, a nasza trasa 
wiodła ze stolicy nad jezioro 
Sewan, później wzdłuż jego 
brzegów aż do miasta Martuni, 
by następnie skręcić na połud- 
nie w stronę Jegnadzor i final- 
nie z powrotem do Erewania. 
Po drodze mieliśmy okazję 
między innymi spędzić noc u 
bardzo gościnnych  sprze- 
dawców warzyw z Gawaru, 
zobaczyć największy cmentarz 
chaczkarów w Noraduz, przy- 

jąć zaproszenie na trady- 
cyjny ormiański piknik ze świeżo zarżniętym baranem 
w roli głównej, doświadczyć spotkania ze skorpionem, 
czy wreszcie zwiedzić dzikie jaskinie w okolicach 
klasztoru Norawank. 

Drugą podróż odbyłem już samotnie a punktem 
docelowym były tym razem północne zakątki Armenii. 
Zwiedziłem więc takie miejsca jak Goszawank. 
Makarawank, Hachpat, Sanahin czy Odzun, a wszystko 
to najpierw w towarzystwie niezwykle uczynnego 
emerytowanego wenerologa z Dilidżanu a następnie 
wraz z wycieczką Ormian z Kalifornii... 

Ilość życzliwości. szczęśliwych przypadków i ; 
splotów okoliczności, a także niezwykła kondensacja 
wrażeń, którymi choć w niewielkim stopniu chciałem 
się w tym artykule podzielić, powodują iż Armenię 
śmiało mogę zaliczyć do najciekawszych miejsc, jakie 
zdarzyło mi się odwiedzić. 


LE Kid 


Kolumna, XIliw., Geghard 
Kononia XIIIB., Terapą 


Konrad Siekierski 


O autorze: student V roku w Instytucie Etmologii i 
Antropologii Kulturowej Uniwersytetu Warszawskiego. 


Kontakt: konradsiekierski©002.pł 


Zdjęcia z wyprawy można było obejrzeć 1-15 
AII w Muzeum UW w ramach wystawy "Armenia - 
kolebka cywilizacji” W niedługim czasie 
planowana jest również ich prezentacja w IELAK 
UW, a także w warszawskim Domu Kultury 
Śródmieście oraz na stronie internetowej 

http://kret.da.ru/-armenia2004 


Kościół Matki Boskiej, XIVw. 
IlepkoBk Boromarepu, XIVB. 


CTBHA B T'ADHM, NOCETHT MOHACTBIDH B Xop Bupane u Terap- 
ME, A TAK>KE B CBATOM TODOJIE ADMAHCKOTO XDHCTHAHCTBA - JU- 
MHa213KH€. B repBoe NyTEIeCTBKE 4 OTIDPABHJICA BMECTE C 


ADY3BAMH H3 IIOJBNA, CTYJĄCH- 
TaMH-HCTOpHKAMH. Harm rryTb 
NpOJErAJI H3 CTOJIMIĘBI K O3epy 
CeBaH, OKE - BZIOJIB €ro Óepe- 
TOB BIUIOTb 10 Topoia MapTyHu, 
UTOÓBI IIOTOM CBEDHYTb Ha FOI. B 
CTODOHy EX€THA130PA, H B KOH- 
1ie - O6parHo B EpeBaH. Ilo 10- 
pore HaM NpHBEJOCh, KDOME 
BCETO, IIDOBECTH HOHb y OUEHB . 
TOCTENDHHMHBIX IRPOA4aBNOB 
OBOLnNch u3 KaBapa, yYBH1ETb Ca- 
MO€ KDyTrHOe KJIaNÓHNIE C XA4- 
kapamu B Hopany3e, NpuHATb 
IDpAHTIALICHHE HA TPANUNHOH- 
Hbiń apMaHckuń pUTyaJ NOMH- 
HOBCHHA C OJOJNOM H3 CBE>KE3A- 
pe3aHHoro GapaHa, nepexKHTK 
BCTPEMy CO CKOPINHOHOM H, HAKOHEHI, IIOCETHTE HIEPBO3ĄAHHBIE 
NIELIEDBI B OKDECTHOCTAX MOHACTBIDA HOpABAHK. 

Bo Bropoe ryTemiecTBHe A OTIDABHJICH Y2KE CAMOCTOA- 
TEJbHO. OÓbEKTOM H3Y4CHHA HA 3TOT 
pa3 CTajlu CEBEpHbIe yTOJIKH ApMEHHH. 
A noceTun ToraBaHk, MakapaBAHK. 
Axrar, CaHanH (O13KH), H BCE 3TO CHA- 
WAJIA B OÓLNECTBE OT3BIBUHBOTO, YCJIYXK- 
NHBOTO IEHCHOHCDA, BEHEPOJIOTA H3 
JlumwvkaHa, a 3arem BMecre c rpymnoń 
apMsH u3 Kajrud)opHuU... 

OrpoMHaa  A06poxeJIaTEJIbHOCT*, 
UIDHBCTIHBOCTb, MHOTO CHACTJIHBbiX CAY- 
Wa€B H IIEDHIIETHH, A TAK?KE HEOOBIHHAA 
KOHLIEHTPALHA BIIEYATJICHHŃ, KOTOPBIMA, 
XOTA Obi 4YTB-4YT6, A XOTEJI NOJIEJIKTECA 
B 3TOŃ CTATbE, CTAJIM HUPHYMHOŃ TOTO, 
HTO 4 CMEJIO MOTY CHHTATb ApMEHHP OJ1- 
HHM H3 CAMBIX HHTEDECHEŃINHX MECT. 
KOTODBIE MHE YHAJOCb IIOCETHTb. 


Autoportret autora 
ABTOnopTpeT aBropa 


Konpaa Cekepcku 


06 aemope: cmyóeum V kypca Hucmumyma smHoepaqhuu 

u aumpononoeuu KWiemyp Bapuaeckoeo VvHueepcumema (HD 
u AK BV) 

aópec aekmponnoii noumei. konradsiekierski©002.pl 


Domoepaqdbuu o nymewecmeuu MODJCHO Óbiio 
nocmompeme c | no 15 0eka6pa 6 mysee Bapuiaec- 
Koeo Vnueepcumema 6 paMkax 6biCMaeku 4 Apme- 
HUA - KOnbIÓEJŁ YuGUJUSAUUU ». B ckopom 6y0yueM 
niaHupyemca makoce ux npeseumayua 6 IID u AK 
BY, a makoice Ha cmpanuye Humepuema: 

http://kret.da.ru/-armenia2004 
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<uun Uwkjwó 


(Gy wibi: Ugptpu huwybu, 
UGpoti ... pubu Gnnhg: 
źniybnu hudwpbu uty ULY 

M ńupni dwóquówi innhg: 
Uunppuuh uwpuwihn htpplid, 
<mutnhg zhywówiu Gnnhg... 
źudumuś dwpnntć, wzjuwphhó, 
Uninpiwó zóGui Gnphg: 
2qhutw" n*p bi huubbin, 
Jqhutu' tpp bu hurubbint, 
Guuthu k, Guntd wju punhó, 
Om; put m qui Gnnhg: 


Irena Tuwim 


żę na dnie wody, na dnie rzeki 
Woda nade mną szklanym, 
nieskończonym czasem przepływa 
Już nie wzywam cię, dawny, daleki. 
Pewnie jestem nieżywa. 

Nie umarłam z miłości 

Ani tyś pod ciężarem jej padł- 
Wodorosty rozpuściły nade mną włosy z rozpaczy. 
Zabiliśmy świat. 

Pan Bóg nam po wszystkie wieczności 
Nie przebaczy. 


dj hwphin ójwó 

hu pug wihh ug 

Ujuop wjuhuh hnu?pny punlg, 
Pózywybu ypuntp 

UGhujunipjnibóhg hęwó wuwunn oho... 


OnhGntpjmó ptiq, pujum, 
MpbuG nbp miGóbu wubG hd: 
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zdjęcia Krystyny Berndt 


Hamo Sahjan 


(© robić... Zamknąć oczy, 
Marzenia odkrywać ponownie. 
Przywolać dawne wspomnienia 
I stawać się dzieckiem znów. 
Zabijać przerażenie utraty 

Od nadziei rozpalać się znów... 
Wierzyć w człowieka i w świat, 
I nie zabłąkać się znów. 

Nie wiem, dokąd ja dojdę, 

Nie wiem, kiedy ja dojdę... 
Jest droga, usiądę na kamieniu, 
Odetchnę i pójdę znów. 


bptów Snujpu 


sk kk 


saunquo tu 9ph, qtuh huwuyhd: 

Omyd t hnunui Ypujnyu uuwiju dwówówyny, 
uGytnę: 

Eq sbid UuGźnid phq, hinnt, htnurynp pu. 
źGupudm t, sbu wwypniu upntó: 

Qutnu uhpnig 

A; ti pm pGqwn Gpu duGpnipjui muy 
śmuwhuunipjnióhg 9phuninóinG hptfg dwqtund 
thó wpówyti Ypuu: 

NsGzwgnhóp wzjuunhn: 

2h Gtph Sq SUp Uuuywó: 


Wahagn Dawtjan 


kkk 

„/śnieżynka śniegu 

na mojej otwartej dłoni 
Dziś tak cudownie osiadała 
Jak spadająca z nieznanego 
Gwiazda jaskrawa 


Błogosławię Tobie Fortuno 
Znaczy wszystko Ty miałaś. 


Gunqiuunyejniup Luhpu Uujujuijwu 
Tłumaczenie Naira Machcianjan 


pudń. Jw 


S/wuprymjutyh 
Sprawiedliwość Upnupnipjnić 
Prof. Annie Świderkównie pnp. Ubbw CypntpyntyGWyhG 
Gdyby wszyscy mieli po cztery jabłka pti pninpp snu fufónn mGbwjhć, 
gdyby wszyscy byli silni jak konie Gpt pnmpn óhm dw mdty jhGthG, 
gdyby wszyscy byli jednakowo bezbronni w miłości Upt pninpn uhpn dto upubdwó wdqbó rhóthG, 
gdyby każdy miał to samo Gpb udblipn Gmjón mótbwyh6 
nikt nikomu nie byłby potrzebny s np nę nph utmp stn thGh: 
i . . a , Fiinnhutumpjmi lq, np -Ln wpnupnipjnióp 

Dziękuję Ci że sprawiedliwość Twoja jest nierównoś- udhuquuwpnipjniGó t: 
cią . ; Uji uubdn, hó; móbu L hó; ;móbu, 
to co mam i to czego nie mam UGqud wyć, pózn smóbi nujm 
nawet to czego nie mam komu dać Ujłu wtinp t nplt ubUhG: 
zawsze jest komuś potrzebne Uw qh2tn, nn ihGh on, 
jest noc żeby był dzień Ump np wuwnp zaqu, 
ciemno żeby świeciła gwiazda Uw Ytpohb huinhunu L pudwónu unushó: 
jest ostatnie spotkanie i rozłąka pierwsza Unnpnui tóp, npnyhbul. neph?Gtpp sb6 wnnpnu, 
modlimy się bo inni się nie modlą Żuduunmu tóp, nanyhbtni. niph?Gtpn stG6 huduunu, 
wierzymy bo inni nie wierzą Uuhudnu tóp, nnnihtul mphoGtpn sbó mąqnu dwuhudbuy, 
umieramy za tych co nie chcą umierać Uhnnu bp, nnnyhtwu mphoGtnh umatpp uwntj LG: 
kochamy bo innym serce wychłódło UGhuquwuwnitpn Huphp mit upijudg 
list przybliża bo inny oddala Upudg huuwp wybqh hizu t huulwóuy, 
nierówni potrzebują siebie np uditópn pajnph hudun tó, 
im najłatwiej zrozumieć że każdy jest dla wszystkich by mipnóty wdpnnęnipjmiGn: 
i odczytywać całość 

<uuln Uwhjuć | 22 Rt * __ Hamo Sahjan 


* kk 
-Z domu mojego - choć jeden kamień - 
usiąść by na nim 


kkk 


ftp wwl uuuhg uh pup 
Ihiitn, 


"uuutih YpwG i opowiedzieć o moim życiu 
M uuunith wóumó Ujwóphu bezdomnym, marnym. 
śtphupn GpuG: 


By opowiedzieć, co na tym świecie, 
ile przeżyłem... 

Pod głową moją, o jakże wiele 
kamyków starłem... 


%uuutrh, ph wju wyjuwnhni 
PGst”n bu pwzby 

bq qiluhu muy pudj”, puch” 
£unt ti uuwytby: 

„Zeby usłyszeć ostatni raz 

tę radę jego, 

i umrzeć, łącząc się z przodkami mymi 
na tym kamieniu... 

1967r. 


9% 1uth Utpohó wóqwu 
lunnhnipnp Gnu 
Mt itnGth uynuyuwna 


Ujn punk Upu: frgm.obrazu H.Hakopiana 
1967p. «Agawnadzor. 1966” 


Punpqiutnyejmip Utukhu Swinpyuti 
Tłumaczenie Anahit Hakopian 
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HNIA POLSKA 


ŚLEDZIE W OLIWIE 


Śledzie wypłukać ewentualnie namoczyć w zimnej wodzie na 
godzinę (zależy od stopnia zasolenia śledzi), pokroić na małe 
kawałki, ułożyć w słoiku i zalać oliwą, dodać przyprawy. Po 2-3 dni- 
ach śledzie są już gotowe, ale w lodówce można je przechowywać 
ok. 2 tygodni (warunek: muszą być przykryte oliwą). Podawać z 
drobno posiekaną lub pokrojoną w talarki cebulą, ewentualnie ozdo- 
bione cytryną, natką pietruszki lub koperkiem. 


Składniki: 
8 solonych filetów śledziowych, cebula, 
1/8 I oliwy lub oleju słonecznikowego, * 
pieprz czarny, listek laurowy 


KARP W GALARECIE 


Oczyszczonego z łusek wypłu- 
kanego w całości karpia sprawić, 
nie płucząc w środku, podzielić na 
dzwonki i posolić, pozostawić tak 
na około pół godziny. Pokrojoną w 
talarki obraną cebulę, oczyszczone 
i opłukane jarzyny, głowę i jadalne 
wnętrzności (wątróbka, mlecz 
ryby) zalać zimną wodą (ok.1,51)i 
gotować wraz z przyprawami na 
wolnym ogniu ók. 20 min. Do 
wrzącego wywaru włożyć dzwon- 
ki ryby i na malutkim ogniu goto- 
wać 10-12 min. Jeżeli ryba ma być 
na Wigilię, należy ułożyć ją na 
głębokim półmisku, odtwarzając 
jej pierwotny kształt (z głową). 

Wywar przecedzić przez sito, 
jeśli jest go więcej niż 0,51 odparo- 
wać, doprawić solą i pieprzem do 
smaku. Żelatynę rozpuścić w małej 
ilości wywaru, po czym dodać do 
całości i wymieszać. Ozdobić marchewką (szczególnie zasłonić oko 
ryby), zalać wywarem i pozostawić do stężenia w chłodnym miejscu. 

Można oczywiście podawać same dzwonki, bez głowy, załane 
galaretą, ewentualnie z dodatkiem groszku z puszki. Na Wigilię do 
ryby podaje się tarty chrzan i białą bułkę, najlepiej chałkę. 


Składniki: 
1,5 kg karpia, 3 duże cebule, 2 marchewki, 2 pietruszki, 
pieprz czarny, 2 listki łaurowe, 
łyżeczka sproszkowanej żelatyny, sól, pieprz. 


KUTIA 


W przeszłości na terenach wschodnich była podstawowym 
daniem wigilijnym: potrawę tę jadano także podczas styp 
zadusznych. 


Składniki: 

1 szklanka ziaren pszenicy (pęczaku lub kaszy perłowej), 

1 szklanka maku, | szklanka miodu. 

Pszenicę (kaszę) ugotować do miękkości, osączyć. Ugotować 
mak, utrzeć w donicy (makutrze), wymieszać z pszenicą i miodem. 

Pierwotnie było to bardzo proste i skromne danie postne. Później 
polepszono smak kutii różnymi dodatkami, przede wszystkim 
dodatkiem bakalii: rodzynków, orzechów, migdałów, smażonej skór- 
ki pomarańczowej oraz słodkiej śmietanki. 
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bib B OJIABKOBOM MACJIE 


Pbi6y NpoMbiTb HJIM OCTABHTB B xOJOHHOŃ BOĄE Ha | 4. (3ABHCHT 
OT CTENeHH NOCOJIa pkIÓbI), HapE3ATk Ha TOHKHE KYCKK, CJIOXKHTb B 
6aHky H 3AJIHTb OJIMBKOBbIM MACJIOM, no6aBias npuripaBbi. Uepe3 2- 
3 aHa pbióa ToToBa. Mo»xHO XpaHHTb B XOJIOJJMJIbHHKE OK. 2 HEJEJIb. 
CejbĄb OÓR3ATEJNŁHO NOJDKHA ÓbiTb NOKpbITA MACJIOM. IlohaBaTb 
MO%KHO © MEJIKO Hape3AHHBIM JIYKOM, 3EJIEHbłO TIETPyLIKH M yKpoNA. 
JIMMOH Ha Bkyc 


CocTaB 
- 8 kYCKOB QHJIE CEJIBJIM 
- nyk, 1/8 11. OJIMBKOBOTO HJIM NOJĄCOJIHEAHOTO MACJIA 
- gepHbiii niepeli, JIaBpoBbIŃ NKCT 


3AJIMBHOŃ KAPII 


OunineHHbli M nNpoMbITkIKŃ 
Kapri Hape3aTb Ha KyCKH, IOCO- 
NUTŁ A OCTaBHTb Ha Nojmiaca. Ha- 
pezaHHblii Jryk, IpoMbITbIE OBO- 
IM, TOJHOBY M CbEAOÓHbIE BHYT- 
peHHOCTH pbIÓbi (NEHEHKA, MOJIO- 
KH) 3AJIMTE XONONHOŃ BONOŃ (OK. 
1,51) u BapuTb BMECTE C Npknpa- 
BAMH Ha MEJUIEHHOM OTHE OK. 20 
MuHyT. B KunNalnuk OTBap IIoJlo- 
KATE KYCKA pŁIÓBI MH HA OWCHb 
MEJJIEHHOM OTHE BapHTŁ 10-12 
MuH. Ecjim pblóa TOTOBHTCH Ha 
BurunuikHbiń CTOJ, CHENYET YJIO- 
>KHT €€ Ha TIIyGOKO€ ÓJMOZO, NPH- 
AaB eń riepBOHa4abHbIŃ BHĄ (C 
TONOBOŃ). 

OrBap npoLEJIKTb, HOGaBHTb 
conb u repen. JKeJlaTKH pACTBO- 
pHTb B HEGOJIbIIOM KOJIAYECTBE 
oTBapa, nocjie Bce cMelnaTb. Pbl- 
Gy yKpacHTb MopkoBKOŃ (OCOÓEH- 
HO TJIA3A), 3AJIMTb OTBADOM H IOCTABMTb B XOJIOJJHOC MECTO. 

Mo:xHO NOJABATb 3AJIHBHYIO pbiÓy KyCKAMH, 6€3 TOJIOBBI, C 3EJIE- 
HbIM ropomkoM. Ha Burunnii © KApRoM NOJAłOT TepTbiń xpeH u 6e- 
nyto óynky (rydnie - xaJry). 


CocTaB: 
- 1.2-1,5 kr kapna,, 3 60JIbIIKX TOJIOBKK JTyKA 
- 2 MOPKOBKK, IIETpyLIKA 
- gepHbiń nepeli (B roporiek), 2 JIaBpoBbIX JIHCTA 
- | u.1. >KEJIATHHA, COJIb, TIEPELI 


KYTBA 


B npomuoM Ha BocTouH0H TeppHTOpHAaX KYTŁA ÓbUIa OCHOBHBIM 
BUTUNUMHBIM OJOJ0M. DTO KYMIAHŁE NOJABAJOCH TAKJKE BO BpEMA 
HOMHHOK B JJeHb NOMHHOBEHHA YCOMINKX. 


CocTaB: 

1 cTakaH NINeHHUHBIX 3EpeH (A4HEBOŃ HIIM riep1oBoń kpyTbI), 

] cTakaH Maka, | CTaKaH MEZA. 

IlmeHily BapHTb, OCYLIKTb. CBapuTb Mak, pACTOJIO4b B TOPIIIKE, 
cMeimaTb © muieHuniefń u MeĄ0M. IlepBOHauaJIbHO 2T0 Óbllo O4EHb 
rpocToe HU CKpPoMHO€ TIOCTHOC 6nroho. Ilo3aHee Bkyc KYTbH 
yryummica Gjaroąapa pa3HbIM Hqo6aBkaMm, rpeXie BCEFo 
cyxodppykTaM H opexaM, H3IOMy, MKHJIAJIIO, aTleJIbCHHOBOK 1EApE. A 
TAKOKE CJIAJĘĄKAM CJIKBKAM. 


POLSKI KALENDARZ ŚWIĄTECZNY 
na 2005r. 


Wigilia Bożego Narodzenia - 24 grudnia 
Boże Narodzenie - 25 grudnia 
Szczodre Dni - od 26 grudnia do 6 stycznia 
Sylwester i Nowy Rok - 31 grudnia, | stycznia 
Objawienie Pańskie - Święto Trzech Króli - 6 stycznia 
Chrzest Pański - 9 stycznia 
Karnawał, Zapusty, Ostatki - od 1 stycznia do 8 lutego 
Środa Popielcowa - Popielec - 9 lutego 
Post Wielki i Półpoście - od 10 do 26 lutego 
Obrzędy Ludowe Przywoływania Wiosny - 
Marzanna i Gaik Zielony -21 marca 
Niedziela Palmowa - 20 marca 
Wielki Tydzień - od 21 do 26 marca 
Wielki Czwartek - 24 marca 
Wielki Piątek - 25 marca 
Wielka Sobota - 26 marca 
Wielkanoc - Święto Zmartwychwstania 
Pańskiego - 27 marca 
Poniedziałek Wielkanocny - 28 marca 
Zielone świątki 
Boże Ciało - 26 maja 
Obchody świętojańskie - Sobótka, 
wieczór i noc z 23 na 24 czerwca 
Święto Matki Boskiej Zielnej - 15 sierpnia 
Dożynki - Święto Plonów 
Święta Pamięci Zmarłych - 1 i 2 listopada 
Święto Niepodległości - 11 listopada 
Andrzejki - wigilia świętego Andrzeja - 29 listopada 
Święty Mikołaj, Mikołajki - 6 grudnia 


Święta i dni wolne od pracy w Polsce 


1 stycznia - Nowy Rok 

27 marca - Wielkanoc 
28 marca - Lany Poniedziałek 

1 maja - Święto Pracy 

3 maja - Rocznica Konstytucji 3 Maja 
26 maja - Boże Ciało 

15 sierpnia - Wniebowzięcie Najświętszej Marii Panny 
1 listopada - Wszystkich Świętych 

11 listopada - Święto Niepodległości 
25 grudnia - Boże Narodzenie 
26 grudnia - Św. Szczepana 


Kalendarium 
ważniejszych wydarzeń i rocznic w 2005r. 


1.1 - Nowy Rok 
3.1 - Trzeci rozbiór Polski (1795) 
16.1 - Jan Paderewski zostaje mianowany Premierem 
Rzeczpospolitej (1919) 
17.1 - Wyzwolenie Warszawy (1945) 
20.1 - Koronacja Władysława Łokietka (1320) 
21.I - Dzień Babci 
22.1 - Wybuch Powstania Styczniowego (1863) 
23.1 - Drugi rozbiór Polski (1893) 
8.II - Orzeł Biały odzyskał koronę (1990) 
9.II - Środa Popielcowa 
11.1 - Powołanie Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego (1815) 
13.11 - Adam Mickiewicz zakończył pisanie 
„Pana Tadeusza" (1834) 
14.11 - Walentynki - dzień zakochanych 
15.1 - Chrzest Władysława Jagiełły (1386) 
20.11 - Uchwalenie tzw. Małej Konstytucji (1919) 
24.II - Powstanie w Warszawie 
Biblioteki Narodowej (1928) 
26.II - „Mazurek Dąbrowskiego" 
zostaje hymnem Polski (1927) 
7.II] - Zjazd gnieźnieński(1000) 
8.III - Dzień Kobiet 
8.III - Wydarzenia marcowe (1968) 
10.III - Podpisanie konkordatu pomiędzy Polską i 
Watykanem (1925) 
12.II1 - Przyjęcie Polski do NATO (1999) 
16.III - Premiera "Wesela" 
Stanisława Wyspiańskiego (1901) 
17.111 - Uchwalenie Konstytucji Marcowej (1921) 
19.111 - Podpisanie sojuszu polsko-francuskiego (1921) 
24.111 - Powstanie Kościuszkowskie (1794) 
27.III - Wielkanoc 
28.III - Wielkanocny Poniedziałek 
31.11 - Rozwiązanie Układu Warszawskiego (1991) 


Na pierwszej stronie okładki 


Jan Gossaert „Adoracja Trzech Króli”, 

Muzeum w Londynie (XVw.) 
Na czwartej stronie okładki M 
Przyjęcie z okazji święta Niepodległości 


w Ambasadzie RP w RA 
Koncert z okazji 11 Aonac 1 . "e 
Boże Narodzenie w „Polonii” - jasełka i spotkanie wigilijne 


wrze 


UeHbl COro3a NOJLAKOB B ApMeHNH 
BbIpA?KAIOT TJly60KO€ COÓOJIE3HOBAHHE 
naHu MHpune KpacHopoii no IIOBOJTY CMEDTH MAMBI, | 

IIaHu AHHbl Tapaxu4H, 

uJIeHa COłO3a NoJIAKOB B ApMEHNH <TIO10HHS> 

Ceemnaa eń nawamb u Geunbiii NoKOŃ... 


zz 


Ha nepeoii cmpanuue oGnodcku 
Ji ToccaepT «IlokroHeHne BOJXBOB», 
My3el B JloHnoHe (XVB.) 
Ha uemeepmoii cmpanuye OGnoJcku 
IIpneM B [loconscTBe PII B PA, 
IOCBAINCHHbIH J|HIo He3aBACHMOCTH 
KoHiiepT, NOCBALNEHHBIA 11 Hoaópa 
Po:K1ECTBO XpHCTOBO - ACJIM M pO3KJIECTBEHCKAA BCTpeua 
B «IIoroHun» 


Wyrazy szczerego współczucia 
Pani Irenie Krasnowej z powodu śmierci mamy 
* Pani ANNY TARACHCIAN, 
członkini Związku Polaków w Armenii „Polonia”, 
składają członkowie Związku. 
Niech odpoczywa w pokoju wiecznym... 


= ZOZ MOOSE TUDE PRZED 


ma 
| ZEE 


